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O czem zawiadamiają Dziekan i członkowie Wydz. 
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Kromoe zajścia © Toruniu 
| TORUŃ, 8.6. Dziś w godzinach Juljan Nowicki, ranny ciężej, zmarł. 

popołudniowych w Toruniu doszło , Władze sądowe wszczęły energiczne 

do starcia strajkujących na robotach śledztwo, celem ustalenia winnych 

publicznych z policją, W czasie roz-, | stałego podburzania zatrudnionych 

praszania tłumu, paru demonstran- na robotach publicznych. Dotych- 

tów zostało rannych; jeden z nich, czas aresztowano 4 osoby. 

odprowadzenie zwłok na cmentarz Rossa. 
O tych smutnych obrzędach zawiadamia 

REKTOR | SENAT 
Uniwersytetu Stefana Batorego 

  

atastrofa samolotowa 
4 w-Wtilnie 
Dwaj lotnicy zmarli od ran w szpitalu 

W dn. 8 bm. o godz. 15,45 samolot woj- Wielowieyskim na czele, oraz wzmocnione łamał w suficie duży otwór, lecz w nim 
skowy, pilotowany przez oficera i podołi- 

cera, spadł na dach 3-piętrowej kamienicy 
Nr,5 przy ul. Dąbrowskiego. Samolot prze- 
łamał się przez pół, przyczem skrzydła i 

motor zawisły ma dachu, zbijając gzymsy 

tego domu, stanowiące na tem miejscu 
upiększenie fasady, natomiast reszta kadłu- 
bu ze sterami i lotnikami spadła na środek 
jezdni ulicy Dąbrowskiego. Jeden z lotni- 
ków poniósł śmierć na miejscu, drugiego 

zaś w stanie groźnym przewieziono do szpi- | 

tala św. Jakóba. ! 

Samolot — dwuplatowiec Potez — pi- i 
lotowany był przez pchor. rez, Kiernowicza ! 
i płut zaw. Włodzimierza Popczyńskiego. | 
W/g opowiadań świadków, lotnicy łatali na | 
polu ćwiczebnem za koszarami I-ej Bryga- | 
dy, potem zaś zwrócili się ku miastu. z 

tor zaczął zdradzać jakieś deiekty i został | 
wyłączony, gdy na wirażu wpadł w A 
korkociąg, i runął na dach domu Nr.5 przy | 

ul. Dąbrowskiego. Aparat został rozłupany | 

na dwoje, ogon z siedzącym z tyłu lotni- | 
kiem spadł na środek ulicy, zawadziwszy | 
o druty. Siedzący sprzodu zatrzymał się na' 
śzymsie dachu i zaczął wołać ratunku. Nim ' 
jednak zdążono mu przyjść z pomocą, spadł 
na bruk. Świadkowie wypadku zabrali na- 
tychmiast obie ofiary katastrofy i zawieźli 

je do szpitala św. Jakóba. Potem przybyło św 
na miejsce wypadku pogotowie ratunkowe. 

Plut. zaw. Włodzimierz Popczycki zmarł po 
przywiezieniu do szpitala św. Jakóba. Pchor. 

rez, Kiernowicza przewieziono do szpitala 
wojskowego, gdzie również zmarł. 

+ z . 

Motor samolotu przebił dach domu i 
sufit kancelarji szkoły powszechnej i utkwił 
w suficie, Benzyna wylała się i przeciekła 
do mieszkania w tym domu. Obecny na 
miejscu wypadku prezydent miasta Male- 
szewski wydał polecenie Elektrowni wyłą- 
czenia prądu w tym domu, w obawie pożaru 

wobec możliwego krótkiego spięcia. Tylko 

dzięki przytomności umysłu lotników, któ- 

rzy w ostatniej chwili wyłączyli motor, nie 

było pożaru. 
4. * 

Strasznej katastrofie przyglądały się z 

wielu ulic miasta tysiące przygodnych wi- 
dzów. To też w chwilę później do miejsca 
katastroły podążyły w szybkim biegu ze 
wszystkich stron liczni przechodnie, którzy, 
pomimo wysiłku policji, usiłującej wstrzy- 
mać biegnących, momentalnie  zapełnili 
wąską stosunkowo ulicę, 

Na miejsce katastroiy przybyła sa 

oddziały policyjne. 
Straż pożarna przystąpiła natychmiast 

do zabezpieczenia przed dalszym upadkiem . 
części samolotu na ulicę, 

Dziwnie pokręcone szczątki skrzydeł i 
podwozia zawisły na dachu nad chodni- 
kiem. Ciężki motor przebił dach, oraz wy- 

  

| ugrzązł. 

i Na drugiem piętrze domu, w miejscu, 
gdzie spadł samołot, mieści się szkoła po- 

wszechna Nr. 10. 
W szkole podczas katasiroiy nikogo 

lo było, z wyjątkiem wożnego. 

zi” Т 
JEROZOLIMA, 8.6. Ubiegłej no- 

cy, w okolicach Jerozolimy, w odle- 

plitath Jerozolimy 
| Powstanie Arabów w Palestynie 
| 

je reflektorami. otoczyły, oświetlając 
GERS OZOLIMA, 8.6. Agencja Reu* 

głości 3 mil od miasta, oddział żoł- tera dowi że w okolicach arabskiej 
nierzy brytyjskich miał długotrwałą 
utarczkę z Arabatmi, którzy z za- 

žydow- 
yjscy 

sadzki zaatakowali. autobus 
skie. W walce żołnierze 
używali nietylko karabinów maszy- 
nowych, ale i samochodów pancer- 
mych. Była to w małej A formalna 
bitwa. Arabowie zajęli dawne tu- 

wsi Lifta słychać bezustanne strzały 
karabinów maszynowych. Wieś ta 

jest otoczona przez wojsko, ścigające 
sprawców napadu na autobus w 

| Mozza. 
t JEROZOLIMA, 8.6. Olbrzymi ро- 
żar, jaki wybuchł wczoraj w składzie 
materjałów budowlanych, wyrządził 

  

reckie okopy, znajdujące się na szkody, obliczane na 8.000 funtów. 

wzgórzu, które wojska brytyjskie : 

ów DENS kio Sp. Ake. Warszaw 

doskonfa czyta! zęby. Dalikotna piona O" о 
=nzędzie, gdzie szczołeczko nie 
kamień nozębny. Utrzymyje w zdrowiu 

zdrowiu zęby! pos 

Proces o zajścia w Przytyku 
RADOM, 8:6. Na dzisiejszej roz- 

prawie w: procesie o zajścia, w Przy” 
tyku, Sąd przesłuchiwał w dalszym 

ciągu świadków. Pierwsza zeznaje 

, Korczakówna, która, stojąc na 
SOK: widziała grupę żydów, trzy” 
mających w rękach różne przedmio- |przejści 
ty. W pewnym momencie osk. Lucer 
Kirszencwajg strzelił trzykrotnie do 
przechodzącego ulicą Kubiaka. 

1i-letni Walczewski widział, jak 
atrzelał Kinszenaważg, którego do- 
brze zna. 

i4letni Włodzimierz Tyzner wi- 
dział osk. Frydmana, który wystrze- 
Ht wstronę grupy chłopów. Świadek 
demonstruje, zapomocą okazanego 
mu z dowodów rzeczowych, rewol- 
weru, w jalki sposób Frydman trzy- 
mał broń, poczem określa na planie 
Przytyku szereg sytuacyj. Przesłu- 
chiwanie teśo świadka trwa prawie 
godzinę. 

Osk. Kubiak, na pytanie, wyjaś- 
nia, że osk. Frydman strzelał w jego 
ikierunku na rogu rynku i ul. War-| 
szawskiej, lecz chybił. 

Św. Jan Wieśniak, syn zabitego 
w czasie zajść Stanisława, szedł 
rzez ulicę z ryniku ul, Wlarszawską, 
oło białego domiu piętrowego usły” 

szał strzały, W tym momencie spoj” 
rzał na ojca, którypochylił się i, po 

ju kilku kroków, 
Wikrótce nądbięgli inni ludzie, z któ- 
rymi przeniósł ciało ojca przed dom 
dokitora. 

Józet Wieśniak, brat zabitego, ze- 
znaje, że na ul. Warszawskiej żydzi 
bili chłopów, poczem opisuje moment 
zabicia brata. 

Władysław Drabik. jest świadkiem 
m, który przybył dziś do 

Sądu przez oda ę, zeznaje on ko- 
rzystnie dlą kilku oskarżonych. 

Św. Posłuszny opisuje >" imcy* 
dent ze Strzałkowskim przed poste* 

Warszawskiej, gdzie strzelano. || 

Dalsi świadkowie nie wnoszą żad*   
nych nowych momentów do sprawy. 

{ Z grupy świadków żydów pierwsi 
jzeznają Lejbus Rakocz i Szmajaj 
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  pożarna, przedstawiciele władz, ze świ 

1.000.000 zł. Losy do nabycia | 
w szczęśliwej kolekturze 

Ś. 6ORZUCHOWSKIEJ, «=: 
  

51 

` 

Szmedra, którzy obciąžają oskaržo- 
nych Zarychtę i Praska. 

Wobec sprzeczności, ane 
zeznania ze śledztwa: św. Ajdelba 

ma, obciążające osk. Czubaka. 
MZ Margules zeznaje, że osk. 

upadł. | Wiójcik uderzył go laską, dwu innych 
osk. Olszewskiego 1 Pytlewskiego 
widział z rewolwerami na przedmie-'n, 
ściu Zachęta. 

Następni świadkowie - żydzi opo 
wiadają o mę na składy i i ło! 
kale. Sąd stwierdza w kilku wypad: | 
ikach sprzeczność w ich zeznaniach. | 

Na tem o di 16.15 Sąd odro- 
czył rozprawę do jutra. (W) dniu 
dzisiejszym przesłuchano ogółem 30 
šwiadkėw 

runkiem policji oraz zajścia w ul.||W 4 

КА 
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Wczorajsze starcie z Arabami na 
| przedmieściu Jerozolimy, było jedr 
mem z najpoważnieśsz w: czasie 
ostatnich rozruchów. Po S-cio g0- 
dzinnej strzelaninie, napastnicy zo- 

j stali odparci, przyczem pozostawili 
| na miejscu kilku zabitych. Po stro- 
nie angielskiej zabity został jeden 
żołnierz. 

W. całym kraju mnożą się ciągle 
akty sabotażu. Wi wielu miejsco” 
wościach usiłowano & шъ&у 
i rozknęcano szyny. W) niedzielę 
szych 9 przywódców zatoki prze” 
wieziono do obozu koncentracyjnego 

granicy egipskiej. 
chwycili się obecnie 

mowego środka rwalki z żydami, a 
łamianowicie, zabijają oni wystrzałami 
bydło, przeznaczone na rzeź, tak że 
mięso do spożycia przez żydów się 
mie nadaje. Dostarczane przez fella- 
hów do Jerozolimy transjorty żyw” 
ności, zatrzymywane są przez Ara- 
bów przed bramami miasta, tak że 
w Jerozolimie odczuwa się poważny 
brak jarzyn i innych środków żyw- 

Ww północnej części Palestyny po” 
' łożenie jest coraz bardziej naprę- 

żone. 

DelegatLitwy oficjalnie 
przybywa do Polski 
W. dniu 26 czerwca rozpocząć się 

ma w Warszawie międzynarodowa 

konferencja, przy udziale przedsta” 
wicieli kolei państw środkowo-euro" 

pejskich i bałtyckich. Dużą sensację 
wywołała wiadomość, iż poraz pierw 
sizy przybyć mą na tego rodzaju ob- 
rady w Polsce oficjalny przedstawi- 

ciel litewskiego ministerstwa komu- 
nikaoji. 

W. czasie pobytu delegata Litwy 
w Warszawie, omówione byłyby 
sprawy związane z tranzytem na   pograniczu polsko-kitewskiem. 
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Zawalenie 
podczas defilady Zw. Młodzieży 

w Bukareszcie 
400 OSÓB 

BUKARESZT, 8.6. Parada Związ- 
ków Młodzieży, odbywająca się co- 
rocznie w rocznicę wstąpienia na 
tron króla Karola, odbywała się w 
dniu dzisiejszym specjalnie uroczyś- 
cie w obecności króla, regenta jugo- 
słowiańskiego ks. Pawła, prezydenta 
Benesza, rodziny królewskiej, człon” 
ków rządu, generalicji, korpusu dy* 
plomatycznego oraz wielkich tłumów 
publiczności. W czasie defilady za- 
waliła się jedna z trybun, na której 
znajdowało się około 3.000 ludzi, 
Przy zawaleniu się trybuny 3 osoby 
zostały zabite na miejscu, a około| 
400 odniosło rany. Wiadze policyjne 
z wielkim wysiłkiem mie dopuściły 
do powstania ogólnej paniki. Król 
Karol udał się na mie;sce katastrofy, 

Czyżby zakończenie strojuu 
we Francji? 

PARYŻ, 8.6. O północy w prezy” 
djum rady ministrów delegacja pra- 
codawców oraz delegacja robotnicza 
podpisały układ, na mocy którego 
maęą być niezwłocznie wprowadzone 
zbiorowe umowy pracy. 

Pracodawcy uznają prawo robot- 
ników należenia do związków zawo- 
dowych. Wykonywanie prawa zrze- 
szania się w związki zawodowe nie 
powinno jednakże pociągać za sobą 
wystąpień sprzecznych z obowiązu- 
jącemi ustawami. 

Wszystkie płace robotnicze, z 
chwilą przystąpienia do pracy, zo- 
staną podwyższone: o 7 proc., o ile 
chodzi o kategorję płac najwyższych, 
a o 15 proc. w stosunku do płac naj- 
niższych. Ogółem jednakże w każ-, 
dem przedsiębiorstwie wzrost płac 
nie będzie mógł przewyższyć 12 proc. 

1 osób pozostało w 

sie trybuny 

RANNYCH. 
gdzie osobiście wydawał rozkazy i 
kierował akcją pomocy. 

PARYŻ, 8.6, Havas donosi z Bu- 
karesztu, że liczba śmiertelnych ofiar 
dzisiejszej katastroły mie została | 
jeszcze określona. Liczbę rannych 
oceniają na 400. Na bramach szpi- 
tali wywieszono listy rannych. Wiel- 
ka liczba rannych tłumaczy się pa- 
niką, powstałą w momencie kata- 
strofy — wydaje się wszakże, że 
przeważnie odniesiono lżejsze obra- 
żenia. Na ulicach Bukaresztu panuje 
przygnębienie. Przed szpitalami gro- 
madzą cię tłumy ludzi, dowiadując 
się o krewnych, którzy udali się zra- 
|na na defiladę i nie powrócili do: do- 
|mu. Spowodu katastrofy, wyznaczo- 
ne na wieczór, zabawy ludowe zo-   stały odwołane, 

gi dzień uroczystego obchodu 400- 
lecia urodzin ks. Piotra Skargi, roz- 
począł się w godzinach rannych mszą 

rakowie, odprawioną przez ks. Mer 
tropolitę Krakowskiego dr. Adama 
Sapiehę. 

W południe, w złotej sali Domu 
Katolickiego odbyła się, w obecności 
dostojników państwowych, kościel- 
nych i przedstawicieli woiska oraz 
tłumu publiczności, uroczysta aka- 
demja, na której charakterystykę po” 
staci ks. Piotra Skargi przedstawił 
dyrektor Bibljoteki Jagiellońskiej dr. 
Kuntze. 

L LTL LLS LŽ 

NOWY GABINET FRANCUSKI   
4 

Rokowania w celu określenia w; 
odze zbiorowej umowy: płac mini- | 

malnych, zależnie od okręgui kate- | 
gorji, będą niezwłocznie nawiązane. | 

Delegacją pracodawców zobowią- | 
zała się dokonać koniecznych zmian! 
w wysokości poborów, by utrzymać | 
normalny stosunek pomiędzy pensją | 
urzędników, a płacami robotników. 

PARYŻ, 8.6. Ministerstwo finan- 
sów komunikuje: Dzienniki wieczor” 
ne zapowiedziały na dzisiaj strajk 

| urzędników bankowych i zamknięcie 
banków. Wiadomość ta jest fałszy” 
wa. Vincent Auriol, minister finan-' 
sów, przyjął sekretarza syndykatu' 
urzędników bankowych, który zapo- 
znał go z postulatami urzędników. 
Auriol wszczął natychmiast rozmo- 
wy z przewodniczącym syndyfkatów 
bankowych. 

areszcie po zajściach 
w Mińsku Mazowieckim 1 

Z pośród 20 narodowców, którzy 
aesztowani byli na terenie Mińska 
Mazowieckiego po ostatnich zaj- 
ściach, zwolniono 13 osób, Wobec 7 
aresztowanych sędzia śledczy zde- 

cydował utrzymać dotychczasowy 
środek zapobiegawczy mimo propo- 
nowanych kaucyj i zabiegów delega- 
cji, która zgłaszała się m władz w 
Mińsku Mazowieckim. 

Kionika telegraficzna 
** Na prezydenta republiki panamskiej 

wybrany został dr. Juan Demostenes Rro- 

semena, który uzyskał większość 4.500 gło- 
sów. 

** Sąd pracy w Dreznie uznał, że od- 

mowa pozdrowienia hitlerowskiego w fabry- | 

kach, jest wystarczającym powodem do na- 

tychmiastowego zwolnienia z pracy. 

** W całej Hiszpanji nastąpiło nagle 

obniżenie się temperatury. Na górach Ca- 

brera ukazał się śnieg. Przymrozki wyrzą- 

dziły szkody w zbiorach. 
** W Nowym Jorku zmoblizowana po- 

licja poszukuje energicznie zbrodniarza, któ- 

ry w dalszym ciągu podpala domy w dziel- 

nicy Brony. Wczoraj znowu spłonęły 4 

domy. 
** Stolica Abisynji otrzymała pierwszą 

linję autobusową. Okrężna ta linja ma 27 

klm. długości, liczy 6 przystanków i prze- 

bywana jest w ciągu jednej godziny. 

** Na linji Rzym—Asmara—Mogadiscio 

wprowadzon e zostały do służby samoloty, . 

  

STANISŁAW CYWIŃSKI 

Katolicy w 
Jeszcze gorzej jest w Hiszpanii. 

Oto jak brzmi synteza: 
„Pokolenie r. 1898 skłania się do 

heterodoksalnego chrystjanizmu, nie 
wytpierając się jednak związków z 
katolicyzmem (Unamiuno, Machado), 
do zabarwionej  protestantyzmem, 
iwojowniczej wiary dogmatycznej 
(Maeztu), do formalnej prawowier- 
ności kościelnej, opartej na podsta- 
wach estetycznych (Valle Inclan) al- 
bo wreszcie, do tradycyjnego katoli- 
cyzmu bez zastrzeżeń (bBerrueta); 
Azorin waha się między afirmacją i 
megacją, napozór niezdecydowany, 
alle w istocie raczej zrywający z tra- 
dycją; Blasco Ibanez i Pio Baroja są 
szesmierzami niewiary. Z przedstawi 
cieli następnego pokolenia Ortega y 
Grasset jest obojętny, Azańą prze” 

> A zwalcza Kościół, gie zaś 
podstę; ;  matomiast ugenjusZ 
d'Ors A polityki, a Miró jako 
artysta doszli do katolicyzmnu, zaś 
Diaz Canedo wraz z wieloma innymi 
milcząco poddali się władzy Kościo- 
ła. W prozie naukowej, w dziedzinie 
essayu, w krytyce i publicystyce 

których szybkość przekracza 300 klm. na 

godzinę, zaś rejon działania wynosi około 

3500 klm., przy obciążeniu 6520 klgr. Prze- 

lot z Rzymu do Asmary będzie trwał 2 

i pół dnia. ; 

** W Dubrowniku (Raguza) spadł samo- 

lot wojskowy. W samolocie nastąpił pożar, ' 
przyczem płonąca benzyna wylała się na 

dachy domów, ponad któremi leciał samo- 
lot. Jeden z domów spłonął doszczętnie, ' 

trzej przechodnie stracili życie w płomie- ' 

niach, a 13 odniosło ciężkie poparzenia. | 

Zwęślonych lotników wydobyto z pod, 

szczątków samolotu. ! 

+ Komisja do badania zmian kosztów 

utrzymania na posiedzenie w dn. 8 b. m. w 

, Warszawie ustaliła, iż koszty utrzymania i 
rodziny pracowniczej w m-cu maju wzrosły | 

o 0,8 proc. w porównaniu z kwietniem, | 
* Zawieszono działalność oddziałów 

Deutsche Vereinigunś w Ostrowie, Odo-! 

lanowie i Granowcu za akcję niezgodną ze' 

statutem stowarzyszenia. 

literaturze 
spotykamy wielu wybitnych pisarzy, 
przyznających się do katolicyzmu. 
Tylko... Jak się do spraw tych od- 
miosą ludzie. dwudziestoletni? Pozy- 
skanie tej młodzieży dla wielkich 
ideałów hiszpańskiej przeszłości jest 
najważniejszem zadaniem dni nad- 
chodzących” (187). 

Niewiele lepiej się dzieje w hisz- 
pańskiej Ameryce. Musi ona „wy- 
walczyć” sobie panowanie ducha 
katolickiego, poprzez bolesne ma- 
nowce herezji, poprzez straszliwe 
walki duchowe, przez żar i płomień 
namiętności, przez pełne udręki po- 
szukiwania... Narazie hiszpańsko- 
amerykańdką literaturą katolicka 
odzwierciedla tyllko zastój życia ka- 
tolickiego“ (196). 

Lepiej rzecz ma się w Pontugalji, 
gdzie „katolicyzm nawiązał ścisłą 
łączność z żywą teraźniejszością” 
(198), oraz w Brazylii, śdzie „świeże 
życie bije z praźródeł katolickiej 
wiary i filozofji“ (199), Ciekawy 
szkic o Belgji zamykają słowa: ,Piś- | 
miennictwo katolickie obejmuje w, 
„Bełgji wszystkie rodzaje literackie, jw literaturach kastylskiej, holen* |ż 

! į 

  

  

Pani Jolliot, córka Curie - Skłodowskiej, 

została mianowana podsekretarzem stanu 

dla badań naukowych. 

     
ira kom Prześw. 

minister wojny i obrony narodowej. 
Eduard Daladier, 

reprezentując wszystkie szkoły, nie 
dając jednak pierwszeństwa żadne- 
mu lkienunkowi.. Zostało jednak 
jeszcze dużo do zrobienia” (208). 

Kraje skandynawskie szczycą się 
twórczością Jórgensena i Sygrydy 
Undset, Całość rozumowań zamyka” 
ją tu słowa: tej ostatniej: „Za lat 50 
wszyśiiko, co jest szczerze chrześci* 
jańskiego w Norwegji, stanie się ka- 
tolickie“ (233). 

W Czechach „rewizjonizm kato- 
licki jest widoczny nietylko м Мега- 
turze pięknej, ale także w historji i 
tilozofji" (253). Śród Słoweńców 
„duch katolicki jest zasadniczą siłą, 
ikształtującą  słoweńdką kulturę” 
(260). Gorzej jest w Chorwacji, gdzie 
„katoliccy powieściopisarze  poja- 
wiają się dopiero w czasach powo- 
įennych' (242). 

W Stanach Zjednoczonych, acz 
„katolicki nuch literacki rozwija się 
jeszcze słabo” (273), to jednak mamy 
tu kilką wybitnych osobistości, jak 
lrwing Babbits, More, Adams, Willa 
Cather, 
cyzmowi, zwałszcza przez studja fi- 
lozoficzne. 

Jeżeli te 16 szkiców (a dochodzą 
(tu jeszcze wzmianki o katolicyzmie 

które torują drogę katoli- | 

, Wieczorem na małym rynku i są- 
_siednich ulicach uformował się wiel-| 
ki pochód, który wzdłuż rynku 
głównego, ul. Grodzką podążył do 

, ziemiach spoczywają doczesne 
szcząłiki lks. Piotra Skargi. 

Onchód 400-leciu urodzin Piotra Skarg! 
Wielkie uroczystości w Krakowie 

KRAKÓW, 8.6. Wczorajszy, dru”, Po przejściu pochodu przedstawi- 
ciele władz cywilnych i wojska udali 
się z lks. Biskupem! Rospondem, 
wśród szpaleru sztandarów do kryp- 

Bo w kościele św. Piotrą w kościoła św. Piotra, w którego pod- ty w podziemiach kościoła: św. Pio- 
tra, gdzie w trumnie ks. Piotra Skar- 
gi złożono wieńce. 

Co znaczy 1 
Wśród pełnomocnictw, o które 

zwrócił się obecnie rząd do ciał u- 
stawodawczych, ze ździwieniem za- 
uważyliśmy projekt ustawy, która 
ima się ukazać w formie dekretu, o 
stosunku państwa do Zboru ewan- 
gelicko - augsbungskiego. Zrozumiałe 
są pełnomocnictwa, dotyczące spraw 
finansowych, gospodarczych, obrony 
Ikrau, a niecierpiące zwłoki, ale u- 
stawa, normująca stosunki państwa” 
z jednem z wyznań, czyż wymaga 
tak gwałtownego pośpiechu, że się| 
ją umieszcza w pelnomocnictwach? | 
Tembardziej, że pertraktacje pomię- | 
dzy departamentem wyznań a przed- 
stawicielami Zboru ew,-augeburgskie | 
ś$o trwały szereg lat. 

en pośpiechł 
czas dyskujsji w sejmie nad budže- 
tem ministerstwa W. R. i O. P. za- 
znaczył, że projekt ustawy, normu- 
jący stosunki państwa ze Zborem 
ew.augsburgskim zostanie przed- 
stawicny do uchwalenią ciałom u- 
stawodawczym, podobnież jak to 
miało miejsce w r. 1925 z konikorda- 
tem oraz podczas ostatniej sesji par- 
lamentamej z umowami, regulujące” 
mi stosunki z wyznaniami muzułmań- 
skiem i karaimskiem. 

Jest rzeczą dziwną i niezrozumia- 
łą, dlaczego departamentowi wyznań 
tak bardzo zależy na pośpiechu z u- 
stawą Zboru ew.-augsbungskiego i 
idlaczego nie chce, aby członkowie 
ciał ustawodawczych i inni obywa- 

Umieszczenie projektu powyższej |tele zapoznali się naprzód z projek- 
| iustawy 'wśród pełnomocnictw jest|tem, zanim stanie się on ustawą. 
(sprzeczne z oświadczeniem p. Mini- 
|stra Świętosławskiego, który pod- 

(KAP). 

Zniesienie pszestarzałych zakazów 
Na skutek wystąpienia Wileńskiej 

Izby Przemysłowo - Handlowej do 
władz wojewódzkich w sprawie ska- 
sowania zakazu skupu do godz. 11-ej 
(wzgl. 12-e;) przez prz iów pro- 
duktów rolnych w dnie rynkowe, 
p. wojewoda wileński wydał w dniu 
3 bm. zarządzenie wszystkim sta- 
rostwomi województwa wileńskiego, 

"že utrzymanie w chwili obecnej po- 

| 

Najprzewielebniejszemu  Arcypa- 
'sterzowi, JE. NPW. Księdzu Romual- 
'dowi Jałbrzykowskiemu, Arcybisku- 
' powi - Metropolicie Wileūskiemu, za 
zaszczycenie w pamiętnym dla mnie 
dniu życzeniami, JE. NPW. Księdzu 
Bidkupowi Kazimierzowi Michalkie- 
|wiczawi za życzenia i odprawienie 
Mszy Św., Drogim Kolegom - Człon- 

Kapituły Metropolital- 
nej i Wispółbraciom w Kapłaństwie 
za lch serdeczność i udział w nabo- 
żeństwie w S50-tą rocznioę moich 
świeceń kapłańskich, Chórowi „E- 
cho” z p. Frof. Władysławem Kali- 
nowskim, który swym przepięknym 
śpiewem uświetnił drogą dla mnie 
uroczystość, PWW. PP. Bernardyn- 
kom za użyczenie i ozdobienie ko- 
ścioła, w którym modlitwą i świę- 
temi wspomnieniami mogłem przeżyć 
tam pamiętną chwilę w życiu każ- 
dego kapłana katolickiego, wszyst-   kim moim Przyjaciołom i Znajomym, 
Uczniom i Kolegom mojej długiej; 
pracy nauczycielskiej za drogą bar- 
|.dzo lch dla mnie pamięć, Redakcjom; 
„Wiadomości Archid. Wileńskich*, 
„Dziennika Wileńskiego” i „Słowa” 
za umieszczenie, Czcigodnym zaś 
Autorom za napisanie tak pochleb-   
derskiej i flamandkiej), o których 
mówiliśmy, to, powtarzam, skąpe w 
słowa syntezy, (inaczej być nie mo- 
że i nie powinno w tego r ju pu- 
blikac;i), to zgoła inny charakter no- 
si rozdział majwiększy w I t., roz- 
dział, poświęcony niemieckiemu 
piśmiennictwu katolickiemu, 
samego redaktora. 

Tu wybitnie przewaiża analiza, 
której zupełnie niema  gdzieindziej, 
analiza często do tego stopnia dro- 
biazgowa, że autor, snadž zapomina- 
jąc o publikacji, zachwycony pięk- 
nemi poszczególnych ustępów, często 
i gęsto je cytuje. A niezawsze cytaty 
te są tak na miejscu, jak n. p. wspa- 
ZE „z kazania O. L ona 
о ześcijaństwie i sztuce życia 
na str. 117—118, Юа zdumiewająco 
podobny do finału dzieła De Mai- 
stre'a Du Pape, oraz do zakończenia 
XIX rozdz. Quidam Norwida. Ale 
inne cyłaty, gdzie się n. p. opiewa 
brzozę, jętkę, konia, dziewczę wiej- 
skie i t. p. trafiły tu przez dziwne, 
zaiste, nieporozumienie. 

Syntezą tego szkicu brzmi tak: 
РОа wszystkich rodzajach lite- 
ratury stworzyli świadomi pisarze 
katoliccy (niemieccy) dzieła wielkie, 
co więcej, decydujące o charakterze | 

poziomie literatury niemieckiej. | 

pióra 

wyższego zakazu skupu jest nieuza- 
sadnione pod względem  gospodar- 
czym i stanowić może przeszkodę w 
akicji rządu, mającej na celu ożywie- 
nie życia gospodarczego. P. woje- 
woda wileński, w oparciu o odnośny 
reskrypt Ministenstwa Spraw We- 
wnętrznych z maja rb., polecił uchy- 
liė wspomniany zakaz na terenie ca- 
łego województwa. 

| Podziękowanie 
nych o mnie słów, które, przypo- 
miały mi tyłe wielkich łask bożych, 
razem z łaską kapłaństwa udzielo- 
mych, wszystkim Wiiernym, którzy 
w dniu wielkim dla manie zechcieli 
wziąć udział w nabożeństwie i wielu, 
wielu lnnym, których tu wyliczyć 
nie jestem w stanie, lecz o których 
w moich niegodnych modlitwach pa- 
mięłać zawsze będę, a którzy uczcili 
tak drogi i miezapomniany nigdy 
Klzień wielkiego mojego Swięta 5U-ej 
rocznicy wyniesienia do godności 
kapłaństwa Chrystusowego, na tem 
miejscu składam, z głębi wdzięcz- 
nego serca płynące — „bóg zapłać”, 
z zapewnieniem gorących za Nich 
modlitw i trwałej pamięci. 

Ks. JAN HANUSOWICZ, 
Prałat Papieski i Prałat - Prepozyt 

Kapituiy Metrop. Wileńskiej. 

 WSGCZENO IE WIZZE WINA ZMOWIOR AE 

ODPOWIEDZI REDAKCJL 
W-ny Pan Stanisław Banel 

w Wilnie. W odpowiedzi na pismo 
Pańskie z dn. 6 czerwca, komunikujemy, że 

notatka p. t. „Wstyd, zamieszczona w 
„Dzienniku Wileńskim*, nie dotyczy ani 

WPana, ani też Pańskiej firmy. 

UL i i i I I IS K O ODDZ FOO CE ZZOZ 2 

Nawet jeśli przyłożymy najwyższą 
miarę, zostaną głośne "nazwiska: 
Nadlera w historji literatury, Lipper- 
ta w teologii Behna w  filozofji, 
„Haeckera w satyrze, Hofimannsthala 
rw teatrze, Schauckala w liryce, Ger- 
trudy Le Fort w powieści; do czego 
dochodzą Carossa, Guardini, Thra- 
solt, Miudkermann i in.“ (125). 

Szkoda tylko, že autor nic nie pi- 
sze o walce Hitlera z katolicyzmem, 
m. p. o wygnaniu z Niemiec Mucker- 
manna, jezuity, tak dobrze znanego 
Wilnu. Jakże daleko sięga terror 
hitleryzmu! 

Tak tedy omówiliśmy pokrótce 
pierwszy tom publikacji. Czytelnik 
rzeczywiście odnosi wrażenie, że 
wszedł in medias res wpływów kato- 
licyzmu w fteraturze świata. 

Poza wartością ogólną, poznaw- 
czą, dzieło to może być nader požy- 
teczne, jako pewnego rodzaju vade- 
mecum dla tłumaczy,. oraz tych finm 
iwydawniczych,  któreby chciały 
przyswoić językowi Iskiemu wy- 
bitniejsze dzieła katolickiej literatur 
ry świata. A dodajmy, że tekst uzu- 
pełnią obszerna, na 38 str, bibljo- 
graija. 

Ф в) 
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(0 MYSLI I CZUJE 
„SZARY CZŁOWIEK”? 

P. premjer Sławoj - Składkowski 

w swem przemówieniu, wygłoszonem 

w Sejmie, dwa razy oświadczył, iż 

chce wiedzieć, co czują i co myślą 

masy — „musimy wiedzieć — mówił 

— co myśli i czuje t. zw. dotychczas 

„szary człowiek”? 

Zachęcony tem wezwaniem, piszą- 

cy te słowa, będąc jednym z owych 

„szarych ludzi”, pragnie powiadomić 

p. Premjera, co pomyślał i poczuł 

przeczytawszy w mowie p. Slawoj- 

Składkowskiego jego opinję o t. zw. 

przez niego „skrajnej prawicy”. 

Uderzyła mnie ta opinja w związ- 

ku z oświadczeniem p. Sławoja- 

Składkowskiego, że „nieważnem jest 

obecnie, co kto robił w r. 1914. Dziś 

ważne jest, jak kto myśli i jak kto 

chce budować Polskę w r. 1936". Bo 

p. Premjer mówiąc o owej „skrajnej 

prawicy”, nie znalazł nic innego do 

powiedzenia, jak właśnie wydanie 

sądu o tem, co ta „skrajna prawica” 

robiła około r. 1914. 
Słowa te warto znać dokładnie i 

zapamiętać dobrze. 

„Mój Rząd nie zwróci się również do 
skrajnej prawicy — cytujemy za „Ga- 
zetą Polską“ — która lokowała kiedyś 
swoje narodowe ideały w cieniu kolo- 
sa carskiej Rosji, która po rozpadnięciu 
się tego kolosa nie znalazła bardziej 
współczesnego i bardziej realnego w tej 
chwili symbolu, jak piękny kiedyś i 
groźny Szczerbiec Chrobrego, sama jed- 
nak ten Szczerbiec Chrobrego zmniej- 
szyła do pojęcia mieczyka, noszonego w 
klapie — marynarki, a urealnieniem te- 
go symbolu uczyniła bicie Żydów”. 

Cóż pomyśli o treści zdań powyż- 
szych zwykły „szary człowiek”? 

Najprzód to, że wypowiedzenie 

ich stoi w jaskrawej sprzeczności z 

oświadczeniem, że „nieważnem jest, 

co kto robił w r. 1914", 

A potem to, że sądy w nich zawar- 

te, są powierzchowne i oparte na 

faktach, nie będących w zgodzie z 
rzeczywistością. Bo polityka przed- 

wojenna i wojenna Demokracji Na- 

rodowej należy już dziś do historji, 

jest uzasadniana i wyjaśniana w licz- 

nych pismach i każdy, kto ciekaw, 
może się dowiedzieć, że była-to poli- 

tyka, której celem było odbudowanie 

niepodległego państwa polskiego, a 

której metody i taktyka były ściśle 

do tego celu dostosowane, no — i co 

w polityce najważniejsze — okazały 

się skuteczne, bo, zgodnie z przewi- 

dywaniami Demokracji Narodowej, 

Polska niepodległa powstała właśnie 
dzięki klęsce państw centralnych, a 

przedewszystkiem Niemiec, i zwycię- 

stwa tych mocarstw, które się sprzy- 

mierzyły do walki z Niemcami... 

Jeśli zaś chodzi o symbole i znaki, 

to „szary człowiek” pomyśli, że na- 

ród świadomy swej roli w teraźniej- 

szości, ma zwykle poczucie związku 

tej teraźniejszości z przeszłością, że 

zatem chętnie wybiera sobie znaki i 

odznaki, które wyrażają fakt, że 

Polska nie zaczęła się w r. 1919, ani 

w 1914, ani nawet w 1794, lecz przed 

tysiącem lat. „Szarzy ludzie”, wy- 

rośli w kulturze ogólnej i polskiej, 

czują głębokie wzruszenie, gdy stają 

wobec symboli, wyrażających lata 

minione, wiarę w wieczne życie naro- 

du i nieprzerwany związek między 

przeszłością i przyszłością. : 

A teraz — jakie uczucia powstaną 

w sercu „szarego człowieka”, czyta- 

jącego przytoczone powyżej opinje 

p. Sławoja - Składkowskiego? 

Starzy Narodowcy, ci, którym się 

wydaje, że wiernie i ofiarnie służyli 

Polsce, odczują to, co czuje każdy 

człowiek, gdy o jego życiu i czynach 

wydaje się sąd oparty na przedsta- 
wieniu faktów w sposób niezgodny z 

rzeczywistością, gdy się im rzuca o- 
brazę, na którą — są pewni, — że 
nie zasłużyli. 

A młodzi Narodowcy, ci, co w 

Szczerbcu Chrobrego widzą znak о- 
fiarnej, mężnej i mądrej służby Oj- 

czyźnie, będą dotknięci już głębiej. 

Dlaczego? Ponieważ p. Sławoj - 

Składkowski jest wojskowym, więc 

użyjemy porównania z tej dziedziny. 

Oznaki noszone w takiej czy innej   

RZ i a 

Początek kampanii 
Dn. 9 czerwca, t.zn. jutro zbiera się 

w Cleveland konwent partji republi- 
kańskiej, aby wyznaczyć kandydata 
partji na stanowisko prezydenta -Sta« 
nów Zjednoczonych; w dwa tygodnie 
później dn. 27 bm. zbierze się w 
tym samym celu konwent partji de- 
mokratycznej. Od jutra więc rozpo- 
czyna się oficjalnie okres wyborczy i 
kampanja, która trwać będzie -do 
listopada, kiedy odbędzie się właści- 
we głosowanie. 

Jutro dowiemy się więc, kto stanie 
do wyborów z ramienia republikanów 
przeciwko F. Rooseveltowi, bo że on 
będzie kandydatem demokratów, to 
nie ulega wątpliwości, aczkolwiek 
stosunki się tak pośmatwały, że Roo- 
sevelt występuje właściwie przeciwko 
dawnym, zasadniczym postulatom de- 
mokratów, mianowicie przeciw  do- 
tychczasowej autonomji poszczegól- 
nych Stanów w niektórych sprawach: 
przecież kwestjonowanie wielu zarzą- 
dzeń prezydenta, jako niekonstytu- 
cyjnych, przez Najwyższy Trybu- 
nał opiera się na tem, że rząd cent- 
ralny przekroczył swe uprawnienia i 
wtargnął w dziedzinę, gdzie tylko 
rządy Stanów są kompetentne. Daw- 
ne jednak hasła nie odgrywały roli 
w tych wyborach, walka toczyć się 
będzie o rzeczy nowe, a zapowiada 
się bardzo ostra, a nawet szef stabu 
F. Roosevelta, J. A. Farley, obawia 
się, że będzie to „najbrudniejsza wal- 
ka” w historji. Mimo rozmaitych u- 
bocznych kwestyj,  przesłaniających 
nieraz sprawę główną, nie ulega wąt- 
pliwości, że sedno walki tkwi w tem, 
iż prezydent Roosevelt staje do roz- 
prawy z potęgą finansowego kapitału, 
a kapitał ten, ostrzeżony o niebez- 
pieczeństwie przez dotychczasowe wy 

niki działalności prezydenta, wytęży 
wszystkie siły, żeby go złamać. 

Przed czterema laty finansiści ame 
rykańscy nie zdawali sobie sprawy z 
tego, jakie niebezpieczeństwo im 
grozi Jednak już orędzie obejmują- 
cego urzędowanie nowego prezyden- 
ta, wydane dnia 4 marca 1933 r. za- 
wierało takie zwroty: „Praktyki po- 
zbawionych skrupułów  wekslarzy 
pieniężnych zostały potępione przed 
sądem opinji publicznej i odrzucone 
przez serca i umysły ludzkie... Cel-   

nicy opuścili w ucieczce swe wysokie 
miejsca w świątyni cywilizacji. Po- 
winniśmy wprowadzić do tej świątyni 
odwieczne prawdy... Do tego celu u- 
praszamy pokornie o błogosławień- 
stwo Boże”... Taki oto głos rozległ 
się przy obejmowaniu obowiązków 
przez najwyższego urzędnika wielkie- 
go państwa zamorskiego w dwa lata 
po tem, jak Papież Pius XI w ency- 
klice  „Quadragesimo Anno" pisał: 
„To ujarzmienie życia gospodarczego 
najgorszą przybiera postać w dzia- 
łalności tych ludzi, którzy jako stró- 
że i kierownicy kapitału finansowego, 
władają kredytem i rozdzielają go 
według własnej woli. W ten sposób 
regulują oni niejako obieg krwi w or- 
ganiźmie gospodarczym i sam żywioł 
gospodarczego życia trzymają w 
swych rękach, że nikt nie może 
wbrew ich woli oddychać”. 

Potęga kapitału finansowego „wek- 
slarskiego“, który z czasem wprowa- 
dził faktyczne rządy pieniądza w 
społeczeństwach i państwach zwraca- 
ła na siebie uwagę mężów stanu już 
od dawna. Już Disraeli (a on mógł 
się na tem znać lepiej, niż kto inny) 
przed stu prawie laty ciskał gromy na 
„holenderskie finanse" (promotorami 
bankowości w Anglji byli holenderscy 
Żydzi), które, jak pisał „uczyniły 
dług zwyczajem narodowym; z kre- 
dytu, który powinien być środkiem po 
mocniczym i wyjątkowym, zrobiły 
regułę i panującą siłę wszelakich 
transakcyj; wprowadziły rozwiązłego, 
nieścisłego, przypadkowego i nieucz- 
ciwego ducha do spraw zarówno pry- 
watnego jak i publicznego życia, du- 
cha niedbającego o skutki, a jedno- 
cześnie uchylającego się przed odpo- 
wiedzialnością'. Jednak Disraeli, do- 
szedłszy do władzy, nie podjął walki 
z „owemi „holenderskiemi“ finansa- 
mi. Walka ta rozgorzala naprawdę do 
piero za naszych czasėw, gdy zgubne 
skutki panowania pieniądza stały się 
bardziej oczywiste, nie zasłania ich bo 
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wiem gęsta kurtyna niedawnego jesz- 
cze dobrobytu. 

Niektóre rządy dyktatorskie za- 
czynają podporządkowywać sobie tę 
potęgę pieniężną, walka amerykańska 
jest jednak o tyle bardziej interesu- 
jąca, że toczy się w republice, że jej 
wynik oddany jest pod rozstrzygnię- 
cie plebiscytu, głosowania, a więc de- 
cyduje się przed tem forum, na któ- 
re finanse mogą i mają we wszystkich 
krajach bardzo wybitny wpływ; tak 
iż wielu uważa je za niezwyciężone 
na tym gruncie. Rezultat tegorocz- 
nych wyborów prezydenckich w Sta- 
nach będzie nauką dla całego świata. 

Orężem, jakiego użył F. Roosevelt 
w walce z preponderancją kapitału 
finansowego, jest zaprowadzenie 
równowagi cen produktów rolnych i 
przemysłowych na pewnym opłacal- 
nym poziomie i ustalenie tych cen za 
pomocą odpowiedniej polityki mone- 
tarnej, Do międzynarodowej konferen 
cji ekonomicznej w Londynie pisał, 
że „Stany Zjednoczone dążą do takiej 
jednostki monetarnej, któraby za ży- 
cia następnego pokolenia miała taką 
samą siłę kupczą i taką samą zdol- 
ność spłacania długu, jaką będzie 
miał dolar, który mamy nadzieję usta 
nowić niebawem”. Zwolennicy prezy- 
denta Roosevelta utrzymują, że to za 
danie ustalenia cen zostało przezeń 
wykonane i sprowadziło bardzo waż- 
ne skutki.  Nietylko doprowadziło 
do znacznego ożywienia gospodarcze- 
go, lecz właśnie dzięki stałym cenom 
wytwórcy bardzo rychło mogli  się 
pozbyć długów i obchodzą się bez 
kredytu, co poderwało znaczenie ka- 
pitału finansowego, bankowego. Kre- 
dyty w bankach spadają, banki mają 
natomiast pełne portfele papierów 
państwowych, a to robi z wielkich 
banków sługi państwa, zamiast, jak 
było dawniej, jego władców. 

Dotychczas F. Roosevelt ma za so- 
bą opinję mas, jednak nie będzie z 
pewnością brakowało środków na tej 
opinji odwrócenie. Dlatego to p. Far- 
ley obawia się „najbrudniejszej'* kam 
panji wyborczej, jaką zna historja. 
Zobacżymy niebawem jaki teśo bę- 
dzie skutek, gdyż gra się właśnie roz- 
poczyna. 

ZYGMUNT RACZKOWSKI 

  

Próba sił komuny we Francji 
12-ty dzień strajków. — „Pomyślny przebieg" rokowań 

PARYŻ (PAT). Sytuacja w 12 dniu 
trwania strajku nie uległa poważniej- 
szej zmianie w samym Paryżu. Zaże- 
śnano wprawdzie obawy co do tego,że 
strajk odbić się może na aprowizacji 
miasta, względnie na funkcjonowaniu 
instytucyj użyteczności publicznej, 
mimo to jednak na każdym kroku 
odczuwa się skutki strajku. W pierw- 
szym rzędzie mieszkańcy Paryża od- 
czuwają jeszcze brak dzienników, 
które wyszły w niedzielę wprawdzie 
regularnie, ale można je było dostać 
tylko w niektórych sklepach, gdyż 
skutkiem trwania strajku firmy kol- 
portażowej Hachette, administracje 
dzienników same musiały zająć się 
kolportażem. Wywołało to nawet 
pewne incydenty pomiędzy sprze- 
dawcami pracującymi a strajkujący- | 
mi. 
Spowodu obawy braku papieru wo- 

bec strajku papierni, niektóre pisma 
zmuszone były zmniejszyć nietylko 
nakład i objętość „lecz większość wy- 
dawnictw wstrzymała również publi- 
kacje powiesci odcinkowych, gdyż 
pisma nie moge zapewnić regularne- 
go kolportażu. 

Groźba braku benzyny, która od 
kilku dni dawała się dotkliwie od- 
czuwać, została już zażeśnana. We- 
dług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa nastąpi już w. poniedziałek 
wznowienie pracy firm zajmujących 
się rozlewem benzyny.Narazie przed- 
siębiorstwa przewozowe zdołały za- 
pewnić odpowiednie zapasy sobie, a 
pozatem lekarzom i szpitalom i pie-   

karzom. Władze zapewniły niezbęd- 
ną ilość benzyny z zapasów posiada- 
nych przez wojsko. W sobotę sy- 
śnalizowano o kilku drobnych incy- 
dentach, które wywołane zostały 
przez szoferów wielkich przedsię- 
biorstw transportowych. 

O ile w niedzielę nie zanotowano 
rozszerzania się strajku w samym Pa- 
ryżu, o tyle na poniedziałek ogłoszo- 
nv został strajk robotników przemy- 
słu budowlanego. Ogólnie jednak 
pomimo to przeważało w Paryżu 
wrażenie odprężenia. , 

Natomiast w okręgach przemysło- 
wo - węglowych na północy Francji 
strajk objął w chwili obecnej około 
300 tysięcy robotników. W  ponie- 
działek zaś ruch ten' przybrać ma 
charakter strajku generalnego. 
PARYŻ (PAT). Fala strajkowa 

na prowincji nadal się rozszerza, W 
departamencie Seine et Ooise przy- 
stąpiło do'strajku dalsze 4 tysiące ro- 
botników w 10 miejscowościach. W 
Caen strajkuje 1,300 metalowców. W 
Clermont - Ferrand porzuciło pra- 
cę ponad 2.000 robotników w 
fabryce wyrobów gumowych. Na 
północy straik rozszerza się w okoli- 
cach Lens, Maubeuge, Arras. Robot- 
nicy portowi w Marsylji nadal straj- 
kują. W Rouen i okolicv strajkowało 
wczoraj 16.000 robotników, wobec 
12.000 strajkujących onegśdai. Strajk 
robotników portowych w Nicei zo- 
stał zlikwidowany. 
W Marsvlji nadal okuvowane są 

zakłady rafinerji cukru, fabryki sma- 

postaci, są symbolami pewnych idei 

i pewnych cnót. Takim symbolem 

jest także. sztandar wojskowy. P. 

Sławoj - Składkowski wie dobrze, 

jakiego przez to znaczenia dla żoł- 

nierza nabiera ten sztandar i jak 
żołnierz ten odczuwa __ stosunek in- 
nych do tego sztandaru... ; 

Nie naszą jest sprawą wydawać 

sąd o politycznym sensie zajęcia po- 

dobnego stanowiska wobec obozu, 

który posiada w swych szeregach 

większość bodaj Polaków. Nie mo-   
żemy natomiast nie zwrócić uwagi na 

fakt, że słowa podobne padły z ust 

wojskowego, powołującego się na 

najwyższe autorytety w Armii. 

Walki politycznej uniknąć nie mo- 

żna. To wiemy. Czy jest wszakże 
zgodne: z hasłem postawienia „obro- 

ny kraju* na pierwszem miejscu, 

wnoszenie tej walki polh'vcznej w in- 
ne dziedziny życia narodu? 

Sąd o ten: pozostawiamy Czytelni- 

kowi i wszystkim bezstronnym Pola- 

kom.   

rów i mydła oraz kuźnie stoczni. 
Strajk okupacyjny w fabrykach 

paryskich trwa. W stolicy panuje 
całkowity spokój. Instytucje użytecz- 
ności publicznej pracują normalnie, 
Dziś zrana podjęli pracę pracownicy 
trmawajowi i autobusowi w Wersalu, 

Rokowania 

PARYŻ (PAT). Po 5-godzinnej 
konferencji przedstawiciele związku 
przemysłowców i delegaci generalnej 
kenfederacji pracy udali się do swo- 
ich organizacyj dla złożenia relacji z 
przebiegu rokowań. O godz. 23 min. 
30 delegaci zbiorą się ponownie w 
prezydjum rady ministrów. Min. 
spraw wewnętrznych Salengro о- 
świadczył prasie, że nie może podać 
szczegółów, aby nie utrudniać roko- 
wań, aie przebieg dotychczasowych 
układów był pomyślny. Z oświad- 
czenia ministra wyprowadzają wnio- 
sek. że jeszcze w niedzielę w nocy 
może być podpisany układ, likwidu- 
jący zatargi w okręgach paryskim, 
północnym i części pozostałej pro- 
wincji. 

от ;-; 

Napad urzędników 
na min. Mandla 

PARYŻ (PAT)  Ustępujący minister 
poczt i telegrafów Mandel, padł ofiarą 
zorganizowanego napadu ze strony ko- 
munizujących elementów z pośród  u- 
rzędników swego resortu. W chwili, gdy 
min. Mandel opuszczał gmach minister- 
stwa poczty, złożywszy już urząd swe- 
mu następcy, natknął się w przedpokoju 
apartamentów ministerjalnych oraz na 
schodach na liczny tłum niższych urzęd- 
ników pocztowych, którzy powitali go 
obelgami i zniewagami. Po szczęśliwem 
przebrnięciu przez korytarze, minister 
natknął się ponownie przed gmachem 
na tłum, złożony z około 200 manifes- 
tantów, którzy nietylko lżyli go, lecz 
zagrozili pobiciem. Przybyli na miejsce 
policjanci wyrwali min. Mandela z rąk 
tłumu, przyczem odjeżdżającego minist- 
ra żegnafi jego podwładni śpiewem „Mię 
dzynarodówki".   

PRZEGLĄD PRASY 
POKLASK KONSERWATYSTÓW, 

Notujemy dziś dalsze głosy o nie+ 
zwykłej mowie „programowej” p. 
premjera Składkowskiego. 
Konserwatywny „Czas”* pochwala 

w pełni oświadczenie premjera. 
Szczególnie radują go wycieczki 
przeciw Stron. Narodowemu: 

„Generał Składkowski odciął się od 
obu ośrodków rewolucyjnych, socjalnego 
i nacjonalistycznego. Czytelnicy przypo- 
minają sobie może nasz artykuł, gdzie- 
śmy na istnienie tych ośrodków i na ich 
szkodliwość dla ładu państwowego i spo- 
łecznego, zwracali uwagę. To też wywo- 
dom premjera w tej sprawie możemy 
tylko przyklasnąć”, й 

Сепега? zapewne będzie rozczulo= 
ny tym oklaskiem księcia Radziwiłłą 
i redaktorów jego organu, choć co- 
prawda w mowie jego wymienieni 
zostali „chłopi, robotnicy, rzemieśl- 
nicy, inteligencja pracująca”, jaka 
siły, na których chce się oprzeć, a 
pominięci towarzysze księcia Radzi- 
willa. Ale niema obawy, by nie 
świeska gwardja zawiodła. 

WYKLUCZENI 

„Polska Zbrojna” jest oczywiście 
pełną entuzjazmu. Również i oną 
cieszy się z wykluczenia Stron. Nar. 
i socjalistów 'z przyszłej organizacji 
neosanacyjnej: 

„Premjer Składkowski z żołnierską 
otwartością wskazał na te elementy, któ- 
re eliminuje się z zespołowej pracy w 
imię racji stanu państwa. Są to żywioły 
skrajnego radykalizmu z lewa i z prawa. 
Są to ci, którzy zawierają pakty nieagre- 
sji z komunistami, Są, oczywiście, żeru 
jący na nędzy ludzkiej komuniści. I są 
wreszcie żerujący na ciemnocie ; niena- 
zh pseudonacjonaliści, wielkie zada- 
nia Polsk; zwężający do jednego odcin- 
ka: rasowych ekscesów i walkę ekono- 
miczną — zrozumiałą i uzasadnioną — 
traktujący, jako okazję do terorystycz- 
nych wichrzeń'”. : Ё 

Ta „eliminacja“ wprawia nas w do- 
bry humor. Trudno bowiem nie trak- 
tować wesoło taki oto obraz. Obóz 
narodowy gwałtem wprasza się i 
wciska do organizacji p. Koca, ale 
surowi woźni, sprawdzający zapro* 
szenia przy wejściu, odtrącają go 
nieubłaganie... 

TAKŻE LUDOWCY 

Gdy mowa o „wykluczonych“, to 
—jak slusznie zauwaža „Robotnik“— 
trzeba także do nich zaliczyć i Stron- 
nictwo Ludowe. W mowie premjerą 
znajduje się bowiem zwrot przeciw 
amnestji dla emigrantów  politycz- 
nych, a wiadomo, że dzisiaj żądanie 
powrotu p. Witosa figuruje na czele 
postulatów Str. Ludowego. O stano- 
wisku moralnem p. Witosa w stron- 
nictwie poinformowali niezawodnie 
rząd starostowie. 

Jeśli więc policzymy siły „wyklu- 
czonych”, to otrzymamy conajmniej 
90 procent polskiej ludności kraju. 
Weźmy dla ilustracji wynik ostat- 

nich wyborów w Zgierzu. Sanacja 
otrzymała 5 mandatów radzieckich 
na 32, czyli 15 proc. Czyni to 19 proc. 
mandatów polskich (których jest 
26). Przyszli „wykluczeni”, repre- 
zentują więc 81 proc. polskiej lud- 
ności... 

METODY „NASZ. PRZEGLĄDU" 

Proces radomski odsłania nam po- 
woli istotny obraz zajść w Przytyku, 
obraz zupełnie niepodobny do tego, 
jaki w Senacie przedstawił w swoim 
czasie przedstawiciel Żydów. Zezna- 
nia świadków są bardzo nie na rękę 
prasie żydowskiej, która chciała z 
Przytyka zrobić jakiś niezawiniony 
przez miejscowych Żydów „pogrom”, 
Nietylko więc „filtruje” ona staran- 
nie zeznania świadków, nietylko 
komponuje tendencyjne nastrojowe 
obrazki z sali sądowej, ale nawet a- 
takuje niewygodnych świadków. Tak 
np. w artykule p. t. „Profesorowie 
fakultetu przytyckiego“ pisze „Nasz 
Przegląd” o zeznaniach dwóch nau- 
czycieli Żabickiego i Włoska, któ- 
rzy stwierdzili bicie chłopów przez 
Żydów przytyckich: 
„Obydwaj profesorowie fakultetu przy- 

tyckiego zeznali prawdę wyimaginowa- 
ną, prawdę, która nigdy nie miała odpo- 

iednika w świecie rzeczywistości, a z0- 
stała wypielęgnowana na dnie dwuch 
małom'asteczkowych duszyczek, w ko- 
mórce najintymniejszych marzeń, 

Lecz właśnie dopiero takie wypieszczo- 
ne subjektywne prawdy są wykładnikami 
wartości osób, które je głoszą. 
Obydwaj pedagodzy przytyccy ura- 

czyli audytorjum z radomskiej sali są- 
dowej niezgorszą porcją jadu ekstermi- 
nacji i nienawiści plemiennej". 

Mieści się w tych słowach  naj- 
wyraźniej zarzut fałszywych zeznań, 
choć „N. Przegl." zapewnia, že nie 
imputuje krzywoprzysięstwa obu 
świadkom. Taka metoda poddawa- 
nia wiarygodności zeznań świadków 
jest absolutnie niedopuszczalna. Nie 
wołamy nigdy o prokuratora na każ- 
dą napaść, na każde fałszerstwo od- 
powiadamy sami, ale tu chodzi o po- 
"wagę sądu, która powinna być bro- 
niona z urzędu. 
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Wszyscy na front walki z komuną 
Wiece w Sanoku, Krośnie, Brzozowie, Dynswie. Obeinych zgórą 5.099 osób 

Zarządy powiatowe Stronnictwa 
Narodowego urządziły kursy ideowe 
oraz zgromadzenia publiczne 31 maja 
w Sanoku, 1 czerwca w Krośnie, 2 
czerwca w Brzozowie oraz tylko zgro 
madzenie publiczne 3 czerwca w Dy- 
nowie (powiat Brzozów). W kursach 
wzięło udział: w Sanoku 200 człon- 
ków, w Krośnie 130, w Brzozowie 
150 — wszędzie przeważnie chłopi. 
Referaty: „Historja Obozu Narodo- 
wego”, „Kwestja żydowska”, „Naro- 
dowe zasady gospodarcze”, „Państwo 
narodowe” i referat samorządowy 
wygłosili Kol. Kol. wiceprezes Zarzą- 
du Głównego Str. Nar., Karol Wier- 
czak, mgr. Adam Macieliński i mjr. 
Władysław Owoc. Wszystkich refe- 
ratów zebrani wysłuchali w głębo- 
kiem skupieniu. Na kursach uchwalo- 
no jednomyślnie następujące rezolu- 
cje w sprawach samorządowych, 

„Zebrani stwierdzają, iż gminy 
żbiorowe zrujnowały zupełnie samo- 
rząd najniższego stopnia. Cały samo- 
rząd jest powolnem narzędziem w rę- 
ku władz administracyjnych. Zebrani 
stwierdzają, iż konieczny jest powrót 
do gmin małych. Konieczne jest na- 
tychmiastowe rozpisanie wyborów do 
wszystkich $min samorządowych”. 

W wymienionych miastach odbyły 
śię również zgromadzenia publiczne 
pod hasłem walki z żydokomuną i jej 
przybudówkami „ „Frontem _ Ludo- 

WY sali Tow. gim. „Sokół”” w Sanoku 
przy udziale 2.000 osób, w Krośnie 
żgórą 1.000 osób, w Brzozowie zgórą 
1.500 osób, w Dynowie (powiat Brzo- 
żów) zgórą 600 osób. . 

Na kursie i wiecu w Sanoku prze- 
wodniczył prezes kol. Zygmunt Kru- 
szelnicki, w Krośnie prezes Kol. dr. 
Tadeusz Ćwiok, w Brzozowie i Dy- 
nowie Kol. major Władysław Owoc. 
Na wiecach, jako mówcy występowali 
ted. Karol Wierczak i mgr. Adam 
Macieliński, którzy — nagradzani en- 
tuzjastycznemi oklaskami przedsta- 
wili program Stronnictwa Narodowe- 
go i wykazali błędy ruchów klaso- 
wych, opanowanych przez Котипе. 
„ Na wiec w Sanoku przybyła spita 
bojówka socjalistyczna (PPS) w sile 
30 — 40 osób, użbrojona w rewolwe- 
ry, sztylety, noże i brzytwy, wśród 
której było 3-ch podżegaczy żydow- 
skich, Bojówka hałasowała i awan- 
turowała się, zwłaszcza przy każdej 
wzmiance o Żydach podżegacze ży- 
dowscy podnosili piekielny hałas „to- 
wazisze, biją robotnika”. Naogół ma- 
sy robotnicze zachowały spokój i do 
poruszonych spraw odnosiły się przy- 
chylnie, Gdyby nie spojona (przez Ży- 
dów) bojówka i 3-ch podżegaczy ży- 
dowskich, która wtargnęła bocznem 
wejściem zapomocą wytrychu, spo- 
kój nie byłby zakłócony. W dyskusji 
zabierali głos przeciwnicy, których 
wywody — wyświechtane komunały 
klasowe — nie znalazły oddźwięku 
wśród mas włościańsko-robotniczych. 
Świetną i druzgocącą replikę dali 
prelegenci. 

W Krośnie, jako awanturująca się 
opozycja, zjawili się robotnicy sana- 
cyjni (Z.Z.Z.). Po głębokich referatach 
kol. mgr. Adama Macielińskiego za- 
bierali głos Zeizetowcy, którzy w 
najbardziej kłamliwy i demagogiczny 
sposób usiłowali obłędną gospodarkę 
sanacji (a tem samem i swoją) zwa- 
liė na znienawidzoną przez nich „en- 
decję'. Tak płytkich i głupich wywo- 
dów, np. że młodzież akademicka we 
Lwowie spowodowała śmierć Kozaka 
i krwawe awantury w kwietniu — 
używali Zetzetowcy, Trudno spotkać 
tak ograniczonych i głupich mów- 
ców, którzy, bojąc się repliki ze 
strony referentów, opuścili zgroma- 
dzenie. Na sali została znaczna więk- 
szość. Po opuszczeniu sali Zetzetow- 
cy składali sprawozdanie z przebiegu 
obrad zebranym przed „Sokołem 
Żydom - komunistom. Na idjotyczne 
wywody odpowiedział druzgocąco 
red. Karol Wierczak. 
W Brzozowie w dyskusji zabrali 

głos radykał chłopski ze Stronnictwa 
Ludowego Wójcik i komunista Szla- 
ma. Argumenty tych mówców pokry- 
wały się w zupełności. Komunista 
Szlama kilka razy powoływał się na 
przedmówcę, t. j. na Wójcika (tak 
uwidocznia się spółka ludowców z 
komunistami). Ciętą odpowiedź dali 
Kol. Kol. Wierczak i Owoc. 

W Dynowie w nastroju bardzo pod- 
niosłym, bez dyskusji, po przemówie- 
niach Kol. Kol. red, Wierczaka i mgr. 
Macielińskiego, jednogłośnie uchwa- 
lono rezolucję następującej treści: 

„Zebrani na wiecu Stronnictwa Na- 
rodowego, w głębokiem zrozumieniu 
niebezpieczeństwa ataku żydowskie- 
go mna Polskę zapomocą Frontu Lu- 
dowego, w pełnem przeświadczeniu 
Sanicczacści zewolenix wszystlejch   

świadomych sił Narodu Polskiego w 
walce o niepodległy byt wewnętrzny 
naszej Ojczyzny, stwierdzają, 

że panowanie żydowskiej myśli ko- 
munistycznej w Polsce jest niemożli- 
we, 

že rozwiązanie kwestji žydowskiej 
w Polsce jest rękojmią ałkowitego 
usunięcia czerwonego niebezpieczeń- 
stwa z Polski, 

że w wewnętrznem życiu Polski 
potrzeba przedewszystkiem zwariej 
wewnętrznej organizacji Narodu, a 
nie rozbijania społeczeństwa, 

że jedyną realną siłą w życiu Pol- 
ski jest Obóz Narodowy, który jedy- 
ny jest zdolny stworzyć warunki 
prawdziwej wielkości Polski przez: 

całkowitą przemianę treści życia 
wewnętrznego Polski, 
wprowadzenie zasad etyki katolic- 

kiej w życie nie tylko prywatne, ale 
i publiczne, 

oddanie władzy w Polsce Narodo- 
wi Polskiemu, 

danie przedewszystkiem Polakom 
pracy i chleba, 

organizowanie w jedno wszystkich 
stanów, warstw i zawodów, w miej- 
sce zśubnej walki klas, 

godziwy i sprawiedliwy ustrój gos- 
podarczy, Sb : 

oszanowanie i panowania prawa. 
ebrani wyražają pelne uznanie 

wladzom Stronnictwa Narodowego za 
zdecydowane i mężne prowadzenie.   

walki o lepszą przyszłość Polski i ślu- 
bują, że wszystkie swoje siły ołiar- 
nie poświęcą dla pracy i walki o 
katolickie państwo polskiego narodu 
— Polskę Narodową". 

Powyższą rezolucję uchwalono rów 
nież na wiecach w Sanoku, Krośnie i 
Brzozowie. 

Wszystkie wiece rozpoczynano 
Hymnem Narodowym, a zakończono 
„Rotą“, w Brzozowie ponadto od- 
śpiewano „My chcemy Boga”, jako 
odpowiedź  komuniście. Wszędzie 
wznoszono okrzyki na cześć Obozu 
Narodowego i Romana owa 

Odjeżdżającym z Dynowa Kole- 
gom: Karolowi Wierczakowi i Ada- 
mowi Macielińskiemu zgotowała pub- 
liczność (przeważnie chłopi) skai 
ną owację. 

  

- GRUŹLICA 
PŁUC 

jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc róż- 
nicy dla płci, wieku i stanu pociąga bardzo 

wiele oiiar, 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu 
śrypy, uporczywego męczącego kaszlu i tp. 

stosują pp. Lekarze „Balsam Trikoian-Age“, 
który ułatwiając wydzielanie się plwociny 

usuwa kaszel. ; 

  

  

Mińsk kez Żydów! 
Obraz stosunków gospodarczych 

Mińsk Mazowiecki stał się ośrodkiem 
zainteresowania całego kraju. To mia- 
sto powiatowe będzie ośrodkiem zain- 

teresowania polskiego przez czas niema- 

ły, ponieważ — obok potworności do- 

konanego mordu — zażydzenie tego mia 

sta oraz zażydzenie innych miast, osad 

i wsi w powiecie jest — nawet na sto- 
sunki polskie — potworne. 

Zebraliśmy świeżo garść wiadomości 

z tego zakresu. 
W dziedzinie handlu kolonjalno - 

spożywczego Żydzi posiadają w mieście 
około 200 sklepów; sklepów polskich 

jest zaledwie 17. 
Na 20 żydowskich przedsiębiorstw 

handlowych  konfekcyjno - galanteryj- 
nych jest 1 (jedno) polskie. Żydowskich 
sklepów bławatnych 10, polskich — 2, 
Żydzi posiadali 5 sklepów żelażno - tol- 
nicznych (nawiasem mówiąc bardzo za- 
sobnych), Polacy — 3. 

Księgarnia — 1 żydowska, 1 — pol- 
ska. 

Na 7 żydowskich budek z owocami, 
cukierkami i wodą sodową — przypada- 
ją 3 polskie. 

Jatek mięsnych żydowskich 8, pol- 
skich — 2. 
Krawców .Żydów około 20, Polaków 

—3 
Piekarzy Polaków 8, Żydów więcej. 

Szewców Polaków 4, Żydów — 15. 
Mowa o szewcach samodzielnych. Obok 
nich istnieją polscy chałupnicy, murzyni, 
eksploatowani przez żydowskich na- 
kładców. 

Brak Polaka czapnika, brak rymarza. 
Co środa odbywają się w Mińsku Ma- 

zowieckim targi, a wtedy poważnym te- 
renem obrotów handlowych są stragany. 
W ogromnej przewadze są to stragany 
żydowskie. 

„Na 15 żydowskich straganów z towara- 
mi łokciowemi niema ani jednego pol- 
skiego. 

Straganów z galanterją Żydzi posiada- 
li 6, Polacy — 1. 

Straganów z owocami i włoszczyzną 
Żydzi mieli 8, Polacy — 3. 

Stragan powroźniczy tylko 1 i to žy- 
dowski. 

Stragany z ubraniami gotowemi i czap 
kami wyłącznie żydowskie, 

Brak straganu czy handlu z takimi na 
sionami, jak wyka, seradela i t. p. 

W środę ubiegłą tj. 3 czerwca odbył 
się w Mińsku Mazowieckim targ. Tym 
razem bez Żydów. Na straganach i w 
sklepach polskich obroty były niezmier- 
nie ożywione. ' 

Przed handlem i rzemiosłem polskim 
w Mińsku Mazowieckim otworzyły się 
nowe, wielkie widoki, Trzeba je wyzys- 
kać! Trzeba handel i rzemiosło brać we 
własne ręce. 

Czego brak, do czego się zabierać — 
wynika z wyżej wskazanych, choć nie- 
wyczerpujących danych. 

Jest miejsce na sklepy spożywcze, 
łokciowe, galanteryjne, z gotowemi u- 
braniami, na sklepy rolnicze, jatki mięs- 
ne. Potrzebni są krawcy, szewcy, czap- 
nik, rymarz. 

Handel straganiarski daje pfiwie nie- 
ograniczone możliwości rozwojowe. 

Ssołeczeństwo polskie Mińska M, i   

okolicy ma przed sobą wielkie zadania, 
w których wypełnieniu dozna z pew- 
nością pomocy ze strony polskiej sto- 
licy i innych punktów Polski. 

Warto tu uwypuklić niezwykłe zaży- 
dzenie powiatu mińsko - mazowieckie- 
go i samego Mińska. Wedle spisu z 1924 
roku w miastach tego powiatu żydzi sta | 
nówili 55,1 procent ludności, w osadach 
wiejskich — 34 proc., na wsi — 3,1, — 
Procent Żydów na wsi był: ogromny, 
jeśli zważyć, że w całem województwie 
sięgał zaledwie 1,3 proc., a w powiatach 
kutnowskim czy «włocławskim — 0,2 
proc. 
W samym Mińsku Mazowieckim Żydzi 

stanowili w r. 1921 ponad 39 procent, w 
Kałuszynie — 82,2 proc. 

Kałuszyn — to integralne, prawie stu- 
proceńtowe żydostwo. 

600 „EMIGRANTÓW” Z MIŃSKA 
W OTWOCKU 

W związku z . wypadkami, jakie 
miały ostatnio miejsce w Mińsku Ma- 
zowieckim oraz z masową stamtąd etni- 
racją ludności żydowskiej, przybyło 0- 
becnie na mieszkanie do Otwocka z g6- 
rą... 600 Żydów. „Emigranci mińscy*” przy 
byli do Otwocka częściowo koleją, częś- 
ciowo zaś furmankami, przywożąc z s0- 
bą całkowite umeblowanie. Ta ostatnia 
okoliczność pozwala się domyślać, że ci 
przybysze mają zamiar osiedlić się tu na 
stałe. 

A więć ludność Otwocka — wzrasta!! 

  

Polskie kasy bezprocentowe 
Jako poparcie naszego handiu i rzemicsta 
W „Narodowem Zrzeszeniu Ad- 

wokatėw“ odbył się ubiegłego piąt- 
ku odczyt mec. Stanisława Kijeń- 
skiego p. t. „Formy czynnego popat- 
cią drobnego handlu i przemysłu 
polskiego". Odczyt wywołał żywe 
zainteresowanie i przyciągnął wielu 
słuchaczy. ; 

Prelegent przedstawił ciężkie po- 
łożenie rzemiosła polskiego i handlu 
na tle dzisiejszego kryzysu gospodar- 
czego i wobec silnej, zasobnej, nie 
kobe w metodach działania 
onkurencji żydowskiej. 
Z dużą plastyką narysował mówca 

'te środki pieniężne, jakiemi Żydzi о- 
perują w Polsce od lat kilkunastu w 
formie około 1.500 (w chwili obecnej) 
kas bezprocentowych. Kasy te za- 
silane są przez żydostwo całego 
świata, a zwłaszcza przez Żydów a- 
merykańskich. Popiera je też inten- 
sywnie żydostwo, zalewające Polskę, 
Co dziwniejsze jednak — żydowskie 
kasy bezprocentowe, utrwalające i 
mnożące żydowski stan posiadania w 
naszym kraju, doznają materjalnej i 
innej pomocy ze strony polskich 
władz państwowych i samorządo- 
wych, a także ze strony takich insty- 
tucyj, jak Bank Gospodarstwa Krajo- 
weśo, 

Mec, Kseński oinformował zebra- 

  
  

Konsekracja J. E. Ks. Biskupa Lorka 
odbyła się w kościele św. Krzyża 

W niedzielę dn. 7 b. m. w kościele 
Św. Krzyża odbyła się ceremonja 
konsekracji J. E. ks, biskupa Jana 
Lorka, administratora apostolskiego 
diecezji sandomierskiej. Sakry bisku- 
piej udzielił J. Em. ks, kardynał Al 
Kakowski, arcybiskupį-metropolita 
warszawski. _ Współkonsekratorami 
byli II. EE, ks. arcybiskup St. Gal] i 
ks, biskup J. Gawlina. 

Z ramienia władz państwowych na 
konsekracji byli obecni p. wicemini- 
ster Korsak, podsekretarz stańu w' 
min. spraw wewnętrznych, oraz p. 
Franciszek Potocki, dyrektor p 
tamentu wyznań min. W. R. i O.P. 

Na uroczystość konsekracyjną licz- 
nie przybyło duchowieństwo diecezji 
sandomierskiej z członkami kapituły 
katedrałnej sandomierskiej i kolegjal- 
nej opatowskiej na czele: Pozatem o” 
becni byli przedstawiciele kapituły 
metropolitalnej warszawskiej, szam- 
belani papiescy, proboszczowie pa- 
rafij ctołecznych, organizacje oświa* 
towe i społeczne, w pracach których 
ks. biskup Lorek brał żywy udział, 
wielkie rzesze parafjan, których ob- 
Szerna świątynia nie mogła pomieścić 

Uroczystość konsekracji rozpoczę” 
ła cię o godz, 9. Po odczytaniu bulli 
Ojca św. o wvniesieniu ks. probosz- 
cza Lorka do godności biskupiej, Bi- 
skup-nominat złożył przysieńę, prze” 
pisaną pontylikałem rzymskim, oraz 
przviął zobowiązania, jakie nakłada 
godność biskupia. 
Podczas Mszy św., którą biskup no- 

minat współcelebrował, po Lekcji od- 
mównon litanję do Wszystkich Świę- 
tych, poczem ks. kardynał metropoli- 
ta warszawski, kładąc ręce na elekta 
i odmawiając slowa konsekracji, u- 
dzielił mu sakry biskupiej. Dalej na- 
stąpiło namaszczenie św. Krzyżmem 
głowy i rąk, poświęcenie i wręczenie 
pastorału, pierścienia i ewangelji no- 
wemu biskupowi, Po Ofertorjum no-   wy bisltup — odwiecznym zwycza” 

jem — złożył swemu konsekratorowi 
dary w postaci dwóch świec, dwóch 
bochenków chleba i dwóch baryłek 
wina, 

Po mszy św. nastąpiła intronizacja 
nowego biskupa oraz odśpiewano u 
roczyste Te Deum. 

Niezwykle wzruszający był mo" 
ment, gdy nowokonsekrowany biskup 
w mitrze i z pastorałem wręku w to" 
warzystwie biskupów - wspėlkonse- 
kratorów przeszedł przez kościół i 
po raz pierwszy udzielił wiernym pa 
sterskiego błogosławieństwa: Po u” 
dzieleniu błogosławieństwa ks, bi-- 
skup Lorek powrócił do wielkiego 
ołtarza, odśpiewał „ad multos annos' 
izłożył podziękowanie w formie ро- 
całunku pokoju Kardynałowi-konse- 
kratorowi i biskupom- wspėlkonse- 
kratorom za udzielenie sakry bisku- 
piej. 

Po konsekracji ks, ks, Misjonarze 
podejmowali gości obiadem, w cza* 
sie któreśo wygłoszono szereg prze” 
mówień. J. Em. ks. kardynał Kakow- 
ski, dotychczasowy  arcypasterz no” 
wego biskupa, podniósł jego wielką 
gorliwość w służbie Bożej, umiejęt- 
ność współżycia i zyskiwania sobie 
serc, życząc mu na nowej drodze o" 
wocnej pracy dla Kościoła i Ojezy” 
zny. P. dyrektor Potocki podkreślił 
wielką życzliwość i sympatję, jaką 
potrafił sobie zaskarbić ks. biskup 
Lotek. Ks, prałat Rewera witał по- 
wego biskupa w imieniu diecezji san- 
domierskiej, przyrzekając mu ścisłą 
współpracę i oddanie, Ks. prałat Ka- 
czyński żegnał dotychczasowego pro- 
boszcza parafji Św. Krzyża w imieniu 
duchowieństwa warszawskiego. 

Po tych przemówieniach zabrał 
głos ks, biskup Lorek, dziękując za 
życzliwość, jakiej doznał w swej pra” 
cy ze strony duchowieństwa i świec” 
kich, i prosząc © pamięć w sercach i 
modlitwach. (K. A. P) 

  

Nakładzm 

  

ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO 

MOJA PRZEJAŻDZKA PO PALESTYNIE 
Do nabycia we wszystkich księgarniach od 7 czerwca br. 

własnym 

  
  

Poświęcenie sztandaru Konserwatorjum 
odbyło się w 

W niedzielę odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru państwowego 
konserwatorjum mużycznego w Warsza- 
wie. Protektorat nad uroczystością ob- 
jęli: J. E. ks. biskup dr. Antoni Szla- 
gowski, J. M. prot. Morawski, rektor 
konserwatorjum, rektorzy innych wyż- 
szych uczelni i in. 

O godz. 9 m, 45 w gmachu konserwa- 
torjum zebrały się poczty sztandarowe 
wyższych uczelni i organizacyj, skąd 
przeszły do kościoła akademickiego św. 
Anny, gdzie Mszę św. odprawił J. E. ks. 
biskup Szlagowski, a kazanie okolicz- 

  , 

nych o polskich poczynaniach w za- 
kresie kas bezprocentowych, poświę- 
cając specjalną uwagę kasie, działa- 
jącej na terenie parafji Wsz. Świę- 
tych w Warszawie. Wezwał też o- 
becnych do czynnego poparcia tej 
pierwszej w stolicy kasy chrześcijań- 
skiej bezprocentowej. 

W dyskusji zabierali głos mecena- 
si: Kaniewski, Rabski, Trajdos, inż. 
Rząśnicki i in. Padło też szereg za- - 
pytań, wyjaśniających i rozwijających | 
temat. 

Okazało się, że w kraju istnieje 
już szereg takich kas polskich bez- 
procentowych, wiele jest w  sta- 
djum organizacji i rejestracji. 

Wzory statutów i odpowiednie in- 
strukcje co do zakładania i prowa- 
dzenia kas otrzymać można w wy- 
dziale akcji gospodarczej zarządu gł. 
Stronnictwa Narodowego w Warsza- 
wie, Aleje Jerozolimskie 17. 

Prelekcja mec, Kijeńskiego nie tyl- 
ko obudziła duże zaciekawienie, 
lecz miała skutek praktyczny, gdyż 
prawie wszyscy uczestnicy zebrania 
zgłosili się na członków jedynej na 
razie w stolicy kasy chrześcijańs iej, 
która istnieje przy parafji Wsz. Św. 
Obradom przewodniczył mec. J. O.   Eckotowskt, 4 

ub. niedzielę 
nościowe wygłosił ks. prałat T. Jachi- 
mowski, poczem nastąpił moment  po- 
święcenia sztandaru. Aktu poświęcenia 
dokonał J. E. ks. bisk. Szlagowski. 

Po nabożeństwie o godz. 12 w auli 
konserwatorjum odbyła się uroczysta 
akademja. Na wstępie dokonano wbicia 
w drzewce sztandaru pamiątkowego 
gwoździa, poświęconego w czasie  piel- 
grzymki akademickiej do Częstochowy. 
Wygłoszono szereg  okolicznościowych 
przemówień, a na zakończenie odbyło 
się zawieszenie na ścianie auli pamiąt- 
kowego krzyża z pielgrzymki jasnogór- 
skiej. 

Po akademji nastąpiła część koncerto- 
wa, której program wypełniły produk- 
cje słuchaczów  konserwatorjum, orez 
akademickiego chóru „Ambrosianum”, 

ZASTOSOWANIE: Ge = 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW, 

Żą0AJĄĆ ORYGINALNYCH PROSZKÓW аы rank i „KDGUTKIEM“ 

GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA, 
Daveiiauis PROSZKI „MIÓRENI 0-WERVOSIN" z KOGUTKIRM 

Paosrw: „ MIGRENO-NERVOŚIN" są TEŻ | w TABLETKACH 

  

Masówka komunistyczna 
Przy ul. Pawiej 43, zebrała się grupe 

wyrostków w ilości około 100 osób w 
zamiarze zorganizowania masówki ko- 
munistycznej. Jeden z obecnych wystą- 
pił z przemówieniem. Nadbiegła policja 
zgromadzonych rozpędziła, zatrzymując 
prelegenta, którym okazał się Abram 
Golbe (AL Jerozolimskie 24). 

Na przewodach tramwajowych, przy 
ul. Przejazd 1, nieznani sprawcy wywie- 
sili transparent z napisem o treści anty- 
państwowej. Wezwana policja transpa- 
rent usunęła, (Kad). 

, 

 



RUCH MŁODYCH 
  

Red. Witold Świerzewski. Godziny urzędowania we” czwartki g. 19—20 w lokalu 
PROG TIE O ONA CARA BRÓD 
  I] 

„Dziennika Wileńskiego" 
li iii i i i i i II 

„Szli krzycząc — Polska" Od straganu do Littorii 
W „Kurjerze Porannym'* ukazała 

się niedawno serja artykułów napi- | 
sanych z dużą swadą, zdobnych w 
argumentację uczuciową, dla laika 
czara zachwytu — bo styl ładny. Nic 
dziwnego.  Autor W. Rzymowski. 
owe 

przyjeminością czyłą się arty- 
kuły napisane ładnym stylem i gdy- 
by tylko styl wystarczył powiedział- 
bym — tonę w zachwycie. — Jest 
niestety jeszcze treść. Treść artyku- 
łów pana Rzymowskiego budzi dwie 
wątpliwości. Jest w niej jakaś nie- 
zrozumiałą motywowacja, są twier- 
dzenia rzticone bez dowodów, oskar- 
żenia, które mogą wywołać zdziwie” 
nie i oburzenie. 

Pierwszy artykuł p. t. „Staroza- 
Ikonni czyli dwa nacjonalizmy“ (г dn. 
14.V. 36) zwrócił się z apelem do 
młodzieży narodowej aby przejrzała 
wreszcie «co za rolę o a oto 
„jest jedynie tylną strażą osłaniającą 
tžerowisko amonimowych organizacji 
wyzysku — banków i karteli — w 
których Żydzi zasiadają zgodnie z 
Polakami" w tym samymi artykule 
podkreśla autor, że właśnie tego Ży- 
da i Polaka „łączy wspólny front 
wobec robotnika, któremu zgodnie 
dyktuje głodową! płacę”. |. 

Otóż jasno zdajemy sobie sprawę 
z obecnej sytuacji, zdajemy sobie 
sprawę jakie jest stanowisko w spo- 
łeczeństwie tej grupy, która nie od- 
czuwa kryzysu, która dyktuje płace 
głodowe robotnikom, zasiada w ra-| 
dach nadzorczych i zarządach przed: ; 
siębiorstw, tej grupy 
która rzuca najpiękniejsze hasła o 
Polsce i jednocześnie zagarnia syne- 
kury, Zdajemy sobie sprawę, że dła 
tych ludzi, ibez względu na narodo- 
wość niema w Polsce miejsca. Źle 
jest, że ludzie ci mogą bezkarnie żyć 
w Polsce i obrastać w pierze. Miło- 
dzież narodowa domaga się gruntow- 
nej reformy w myśl najżywotniej- 
szych interesów Narodu. Istota rze- 
czy nie leży w rozbijaniu głów kar 
stetami, co zdołał zauważyć p. Rzy- 
mowski, istota leży w nieugiętem 
dążeniu do Wielkiej Polski, oczysz- 
czonej z wpływów komunizmu i żydo 
stwa, które wprowadzają pierwiastki 
rozkładu do życia polskiego. 

inteligencji, | 

młodość prawdziwa, 
rzekła się snów o 
tunizmiw karłów. Nie znajdujemy jej 
nawet tam, gdzie, wśród młodych 
szeregów, niepodzielnie zdawałoby 
się panuje nacjonalizm endecki. Łu- 
dzi się sitronnictwo „narodowe”, jeśli 
mu się wydaje, że zobrzylzając krew 
powstańczą, rwyżebrze u młodzieży 
polskiej choć pozór czci dla krwi 
przelanej w burdach antyžydow- 
skich”. 

Słowa te są ponure. Krew 
wstańców — najcenniejsza relikwja 
dla każdego Polaka — ma służyć za 
broń do: polemiki. 

Co więcej jeszcze można o tem 
powiedzieć? Oburzać się. Krzyczeć 
po tysiąckroć — nieprawda. 

Słowa, to straszne narzędzie, 
można niemi najgorsze rzeczy wypi- 
sywać i nie rozwieją się jak dym, po- 
zostaną czarne na białem. Ludzie 
mają łatwość nadzwyczajną pisania 
źle o innych, w zapamiętaniu padają 
najcięższe obelgi. 

Słowa pana Rzymowskiego nie 
zmienią faktu, że młodzież narodowa 

któraby wy- 
ędze, dla opor- 

po” |mu. Nadomiar złego pan Rzymowski 

Czy Polska narodowa a Wielka 
to jedno i to samo pojęcie? 

Dyskusji na ten temat zdaje się 
jeszcze nie było. Nic dziwnego — 
ityle jest bieżących zagadnień, że na 
to narazie zabrakło czasu. A jednak 
nadchodzi wielkiemi krokami okres, 
mw lkitórymi trzeba będzie nad tą kwe- 

gradowanej przeszłości” alei w imię 
ukochanej przez nią przeszłości, ] 
walczy z tymi co „degradują prze-, 
szłość”' naszą. 

Pan Rzymowski jednem pociągnię- 
ciem pióra odsądza ludzi od patrjo- 
tyzmu, ale w artykułach tych nie 
wspomina ani słowem o komunizmie, ' 
który szerzy się w Polsce, nie wspo*' 
mina o roli komunistów w „degrado- 
waniu przeszłości”, o niebezpieczeń- 
stwie, lktóra grozi duchowi polskie- 

Polska narodową — to program 
minimalny; Wielka Polska — to 
program maksymalny. Czem się róż- 
nią od siebie? 

Gdy Polska będzie 

bierze udział w zjeździe „lewicy li- 
terackiej' we Lwowie, gdzie p. Ze- 
(gadiowicz rzuca z zapałem: „zoba* 
czymy się w czerwonej..." (nie do- 
dał: w Warszawie). 

Entuzjam. Podnoszą się pięści. 
Płynie pieśń „Międzynarodówki”, 
Na hymn: polski nie ma miejsca bo 
zebraniu patronuje Maksym! Gorkij. 

Faktą mówią same za siebie, Sło- 
wa są zawsze takie niedoskonałe. 
Jakże często płyną frazesy za fra- 
zesami. Ludzie rano, mw południe i 

rządzoną 

dowcy rozumieją, to znaczy gdy roz- 
wiąże problemat żydowski, gdy 
zniszczy bakcyle komunizmu i ma- 
sonerji — wtedy będzie narodową. 
Ale w tem! miejscu życie się nie koń- 
czy i trzeba powiedzieć co dalej! 

Bowiem kto mówi: „chcę społe- 
2 l czeństwa zdrowego, niestrutego — wieczór wołają — Polska. — Ale Jej zdolnego do życia” — ten mówi o tam najczęściej niema. naszem jutrze, ale nie powiedział on   idzie w przyszłość w imię nie „zde- 

  

Różności 
Polska jest krajem urzędników. 

Mentalność urzędnicza — wszyst- 
kich i we wszystkiem — przesmutna 
spuścizna zaborców. 

Wrodzone. lenistwo duchowe dzi- 
siejszego starszego społeczeństwa 
(czynnika _ kierującego) stwarza 
sprzyjającą atmosferę. 

Regulamin, kodeksik, ustawa, 
przepis administracyjny, ewidencja, 
meldumek, prawo, paragraf... oto 
bożki regulujące mizerne życie mi- 
zernego obywatela. 

Na dodatek i podatek. 
Ażeby było raźniej! Kary admi- 

nistracyjne też nie zaszkodzi 
ściągnąć gdzie się da! Słowem stwa” 
rzać taką atmosferę, ażeby każdy 
wisielec mógł sarkastycznie wyją- 
kač: „Byczo jest!“ 

Jakże. w tej Polsce papierowo i 
atramientowo!   Słowa, iže mtodziež narodowa to 

„tyłna straż osłaniająca žerowisko ; 
anonimowych onganizacyj ibd.“ są to 
tylko słowa, ale gdzież są fakty? | 

Przecież jeśli ktoś stawia ważki: 
zarzut, powiada o potężnej grupie 
polskiej młodzieży — baranią na pa- 
sku finansjery polskiej i żydowskiej 
— to obowiązany jest podać dowody 
i to niezbite, nieulegające wątpliwo- 
ści, bez dowodów pozostają tylko 
słowa, puste i nieobowiązujące. 

Tak się złożyło, że szeroki ogół 
zna mazwiska tych, którzy zasiadają 
w radach madzorczych i zarządach 
przedsiębiorstw, zna i licznych syne- 
urowiczów. I wie, że właśnie ci lu- 

dzie kierują życiem gospodarczem i 
wielu innemi dziedzinami. Trzeba ra- 
dykalnej reformy i tej reformy doma- 
gamy: się. 

W] tym samtym artykule, po rzuce- 
niu tak ciężkiego oskarżenia, autor 
zdobytwa się na pobłażliwy on w 
stronę młodzieży narodowej. Prze- 
ciež to, mierozwažna bo nierozwaž- 
na, ale zawsze przyszłość narodu. 
Oni nawrócą się. Nie pójdą za ludź- 
mi (Dmowski), którzy „miwszą szar- 
śać i degradować przeszłość w jej 
najstzczytniejszych momentach. Mu- 

‘ 

|@іе rosnąca na siłach hydra komu- 

  szą ją wyjaławiać z pierwiastków 
bohaterstwą i wielkości” (artykuł | 

„t. „Klątwa złej przeszłości”) 1 @а-' 
le; „Gdzież jest młodzież, gdzie: jest - 

TAIP VAS STS TIE S į 

KOMUNIKAT 
MŁODZIEŻY  WSZECHPOLSKIEJ. 

Wszyscy członkowie Młodzieży 
Wszechpolskiej proszeni są o zgło” 
szenie się w Sekretarjacie Mł. Wsz., 
przy ul. Wielkiej 24 — między 9. VI. 
a 15. VL, w godzinach od 19 do 20-ej. 

Kurs kandydacki Mł. Wsz. odbę- 
dzie się w dniu 9. VL., o godz. 18-ej. 

  

Narodowcy 
Broszura ukazała się Kupujcie po kilka egzempi rzy i rozdawajcie i 

Obok zmory biurokratyzmu czai 

Jan Jarecki. jeszcze co chce robić pojutrze. Czas 

Komiunizm przypuścił szturm do Proszę nie dziwić się niejedno- 

przez Naród polski tak jak to naro- będ. 

m. nie wolno nie posiadać pla- 
nu 

Narazie hasłem dnia jest „spol- 
szczyć handel i przemysł, wjprowa- 
dzić wychowanie narodowe, położyć 
podwaliny pod narodowy ustrój spo- 
łeczny i polityczny. Dobrze! Buduj- 
my piękną maszynę, ale do czego 
ona będzie służyć? 

Największem bogactwem! społe- 
czeństwa jest to co ono sobie zbu- 
duje. Może ono budować w skali 
wielkiej i małej, mus: umieć wybie- 
rać pomiędzy niemi. Stąd będzie 
rzeczą jasną, że Polacy na drodze od 
Polski Narodowej do Polski Wielkiej 

  

ą musieli nastawić swoją psycho- 
logję na rzeczy wielkie. 

Dzisiaj jest w modzie „szary” 
człowiek. Nic dziwnego. Rzeczy- 
'wistość wszystkich kryzysów nie 
pozwala na inne nastawienie. Dlate- 
$0 tak dużo mówimy o „średnim 
człowieku, dlatego piszemy „po- 
chwałę straganu" jako pierwszego 
kroku Polski na drodze do wiłasnego 
gospodarstwa, dlatego że chcemy z 
„szarego” zrobić całego człowieka. 

Ale po Polsce marodowej mtusi 
(przyjść galkio normalny „dalszy ciąg" 
Polską Wielka. I w konsel po 
zwykłym człowieku musi przyjść 
ideologja człowieka wielkiego, czło- 
wieką bohatera i to nie jednostki ale 
masy bohaterów.   t.zw. gór społeczeństwa, chcąc prze-lkrotnie może dziwnym moim wygi- ikabacić na swoją stronę inteligenta. | basom estetycznym, moim tanecz- 

Co się okazało? Najprędzej poszli na mym koziołkom, podczas których, lep czerwonej propagandy... t. zw.jiak derwisz łupię piętami w własny... oficjalnie! — „poeci”, ma 
Jasne. esztą, jak mówi Gałczyński, „Poeta”, .dzięki swej nieustannej wszystko to 

žądzy wypisania się, wyszeptania, " rje w tomacie, skumbrje wygadania tajemnic swej pobudłiwej | w tomacie pstrąg! 
duszy, staje się miezorganizowanym | lub też możnaby inaczej elementem w społeczności ludzkiej, „Poeta” pisze, „poeta'* pisze „Poeta” i pióro. papier plami... Przecież wszystko jedno gdzie. i Peiper poklepie, Tuwim wysmar- <o pisać, byle pisać! ka i zgani! Proszę, starajcie się tę elemen- Przyjemnie jest trochę popsio- tarną prawdę zrozumieć wy barba- czyć na Tuwima. on wysmar* rzyńscy drobnomieszczanie, wy bał- 
wochwalcy chleba i sr wy 
rentjerzy niezapracowanych kapita- 
łów!... Własne nazwisko na łamach 
poczytnych pism. : A więc Kurek czy Burek lub Pei- „Lewar”, „Czerwona Róża”, „Po-!per czy Tuwim? 
prostu”, „Karta“, „Barykady“, „Le- lt is a question. Nu wot! wy red „Przemiany” 0000! 

ka? Oczywiście „Jarmark rymów”. 
Najbardziej właściwe dzieło ducho- 
wemui straganiarzowi i handlarzowi 
nowością i starzyzną. 

„OL   nizmu. Czarna chmura, posuwająca | 
się szybko naprzód, uderzając raz 
po raz w sorociniady bastion gniją- 
©ego kapitalizmu. 

alka potęga może oprzeć się ide- 
ałom „międzynarodówiki'' ? 

J ie zorganizowana, młoda, 
zdrowa, usprawiedliwiona prawami 
biologicznemi, siłą racjonalnego na- 
cjonalizmu oparta o trwałe zręby 
chrześcijańskiej kultury 'może stać 
się skuteczną zaporą. 

Przed młodymi wyrasta. barykada; | 
zajęcie stanowiska jest nieodzowne. 
Trzeba pamiętać o tem, że jedynie 
w młodych i przez młodych może 
realizować się wszelka idea, której 
moc burzycielska w ostatecznym fir 
nale zdołna jest odnowić świat. 

Samotnicy uwierzcie w ideę! tę 
„bombę włożoną w mózg”, jak chce 
metaforycznie Stefan Napierski („Od 
Bandelaire'a do nadrealistów *'). 

Pamiętajcie, że idea mieści w so- 
bie niewytłumaczalne siły i możli- 
wości, niewypowiedziane akordy 
niewypowiejdzianej jeszcze muzyki... 

Trzeba tylko uwierzyć, że nie 
wszystko jest niezorganizowanym 
pochodem złudzeń w «ciemnej alei 
wieków, trzeba uwierzyć w jasny 
błysk idei, oświetlających mroczne 
dzieje człowieka. 

Nie wystarczy przecież chłonąć z 
zachwytem bełkotliwy krzyk mę- 
drca szlochającego przy szklanicy w 
zapłutej szynkowni świata. 

(Biedaczysko Celine w swej „Po- 
dróży do kresu nocy” takie sprawia 
wrażenie!). 

Celine — magik - atleta z sercem 
poety i mózgiem kuglarza — podry- 
gujący skocznie a jednostajnie na   tragicznej linie powojennego życia! 

  

Zamawiajcie 
broszurę p.t; 

  

e nazwisko i imię — jakże 
rozkoszna łechtaczka własnego za- 
dowoloneigo „ja“. 

Jestem „poetą“ i slawa dozgonna 

Jednocześnie musi przejść ewo- 
lucję ideał życia. Na tmiejsce poszu- 
kiwanego obecnie życia „średniego”', 
życia codziennego wysiłku i pracy 
szarej, musi przyjść ideał życią zdo- 
bywczego, sięgającego po rzeczy 
imponujące. Ten ideał wielkości jest 
'w duszach młodych Polaków. Było- 
by rzeczą złą gdyby hołdując temu 
ideałowi, zapomniano o potrzebie 
fundamentów pod wielki dom przy- 
szłości, ale byłoby jeszcze gorszem, 
gdyby fundamenty stały się ideolo- 
ią. 

I dlatego zaczynając Polskę na- 
rodową od straganu chrześcijańskie- 
o na rynku Częstochowy, pamiętaj- 
my abyśmy nie podnieśli na wyżyny 
ideału — psychologii straganiarza. 

Byłby to bawiem największy błąd. 
Byłby to minimalizm uniemożliwia- 
jący przejście od Polski narodowej 
do Wielkiej. 

Stefan Lochtin, 

KOMUNIKAT 
parcie. od.."drukm. Dodosę. więc i] Stronnictwa Narodowego ne b @ ы ‚ więc i 
«cieszę się. 1'W/ niedzielę, dn. 14 czerwca, w «ali własnej przy ul. Mostowej 1, Jestemi „poetą“ — solą ziemi. o godz. 12,30 odbędzie się   W. strofach moich dźwięcznych i! 
prostych jarzy się ogniem strzeli- 
stym wszystko to, o czem cała ludz- 
kość mogłaby śnić i marzyć. 

niezawodne jed 
chwyty poetyckie, w karby mojej 
artystowskkiej woli ująłem konkretny 
kształt życia. 

Stałem się piewcą tego, co nie 
zwykłe i pie, bo... czerwone. s 

ło  niewyszukan 
sikojarzeń dostarczają mi wielkie ! 
czerwone sztandary, łopocące dum 
nie ma tle nieprzejrzanych błękitów 
nieba, błękitów, których nie kazi 

try widok płatów samolotu i wy- 
chających mitraljez! 
Czyż możną więc winić mnie za 

to, iż piszę i chcę pisać. 
Twórczość (choćby  atramento- 

wa!) i człowiek, to jedno! 
Pisząc, mam złudzenie kierowa- 

nią i wyznaczania dróg  zbaraniałej 
ludzkości. Piszę i myślę, oczywiście 
nie o cenie papieru lub stertach wy- 
pisanych piór! 
WŚ KREDZIE GEO SAN SSE 

Wobec tego, że, będąc katoliczką 
i zamężną, przyjęłam kalwinizm, te- 
raz wracam zpowrotem do Kościoła 
Rz.-Katolickiego, a za czyn mój nie- 
dobry szczerze żałuję i przepraszam 
Kościół Katolicki i Społeczeństwo 
Katolickie za zgorszenie, które da- 
łam. 

Wilno, dn. 9 czenwca 1936 r. 
Aleksandra Odejewska. 

KWESTJA ŻYDOWSKA" 

na którym mówić 

Wstęp wolny 

TEATR 

Poprostu nieprawdopodobna bzdu- 
ra. "u nosi tytuł: „Chcę właśnie 
ciebie" — jak sobie tego życzy na- 
tarczywą i zdecydowana panienka, 
Nancy Vernon, czyby się nazywała 
„Rendez vous warjatow“, czy też 
„Pokój z drabiną" — nicby to owej 
zwarjowanej awanturze nie pomogło 
ani zaszkodziło. Ile tam żon i mężów, 
d ile razy, wpadą i wypada, kryje się 
za drzwiami, parawanami, chrapie | 
mą stole i pod stołem, włazi i wyłazi 
oknem i po drabinie, w ilu i jakich 
Ikombinacjach te damy i gentlemani 
odnoszą się do siebie, — niktby z 
widzów tego nie zliczył, gdyby mu 
się chciało taki trud sobie zadać. 

Niesamowita ową historją w ka- 
Fwalerskiem mieszkaniu, aby nie znu- 
dzić, pędzić musi w samolotowem 

|   

  

Cena 5 gr 
Propagandy 
nnym 

_ 0) Narodowcy z Przytyku 

Zgromadzenie Publiczne 
będą na temat 

ne |) Jak posuwa się w Polsce akcja odżydzeniowa 
— Witold Swierzewski 

— Piotr Kownacki 

LETNL 

„Chcę właśnie ciebie” 
tempie przez scenę, by widz nie zdą- 
żył się zorjentować, co się właściwie 
przed jego oczyma wyrabia. Właśnie 
reżyser owych wyczynów w garson- 
jerze doświadczonego w sprawach 
sercowych czterdziestolatka p. Ści- 
bor wiedział o tem dobrze i nadał 
opętańcze tempo farsie, która bez 
„tchu i opamiętania waliła na łeb na 
szyję aż do finału gdzie panna Nancy 
zdobywą wreszcie uporem i humo- 
rem swego nuimiłowanego. Publicz- 
ność cały czas pokłada się ze śmie- 
chu a o nic więcej nie chodzi — ; bi- 
je brawo rozdokazywanej paczce, w 
której dkład wchodzą prócz režyse- 
та — pp. L. Zielińska, owa, 
Drohocka, Dejnurowicz, Zastrzeżyń 
ski, Utnik. 

Pilawa. 
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' & za kotar studjo.«ż. Polskie Radjo Wilno 

Kronika wileńska | ze senis ' sn a i at Ca 
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я Aanowsiki 7 ' у ów Na dzień 9 czerwca o godz. 19.00 pro-' ny. Dziennik poranny. Giełda rolnicza. Mu- 

OSOBISTE. Steian Mazurowski w dn. 7 czerwca (przekład |. Suessera) p. t. „Upiory”. CE0y „ekquje Polskie Radjo audycję, która bę- zyka z płyt Audycja dla szkół. Audycja dla 
— Ks. Prałat Jan Hanusowicz, b-r. wyjechał w sprawach służba” zyjzone, e a 2 i owych. 11.57 Czas i hejnał, 12.03 Pły- 

z racji Śwego Jubileuszu (50-lecia wych do Warszawy. Ro Sata Lołi.w ogrodzie go - Racaaz- ec) w luchaczy wk sė b. 1215 Audycja dla ezkėl, 1230 Muzyka + 

WET. zł. za = 
rywką. Janina Godle z: płyt 12.30 Chwilika gospodarstwa domowe- 

„E. Ks. Bisk. Kazimierza ichal- ' Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. osios aaa gucki wykonają bowiem duety i piosenki go, 12,55 Skrzynka rolnicza. 13.05 Dziennik 

ее ое оо Ва ВЕ Zana Ksy Pogzbowei zy z ie rar S BAD. 
skiej. parafji śś. Ap. Filipa i Jakoba zawia- Przedstawienie dzisiejsze zakupione | część orkiestrową odegra Mała Oskiestra „miasta i prowincji 15.45 Šiekraks P.K 

Z MIASTA. damia, że dnia 14 czerwca 1936 r. w jest przez Zw. Harcerzy — pozostałe bilety polski ego Radja pod dyrekcją Zdzisława 16.00 Koncert. 1645 Skarby olski. 17.00 

— Przedstawienie na korzyść sali górnej przy kościele, wraz po do nabycia w kasie Teatru Letniego od Górayńwidośo Recital śpiewaczy Tadeusza Łuczaja. 17.20 

sk = Jedynki Żeglarskiej. Dziś Sumie, odbędzie się doroczne walne godz. S-ej popoł. Ceny zniżone. \ * ' 3 en a. E Be 18.00 z 

9,VI. 36 r. (wtorek), o godz. 20.15 zebranie członków Kasy Pogrzebo- ; — Koncert Eduardo Bianco w Teatrze ' Tadeusz Łuczaj przed mikrofonem. mała i  Końgsocnitecji A ej PR 

odbędzie się w Teatrze: Letnim przed” /wej. na Pohulance. Dnia 13 i 14 czerwca r. b. w Znany dobrze radjosłuchaczom śpiewak, : pugi” 18.40 Reklama ogólnopolska. 18.50 

stawienie p.t. „Chcę właśnie ciebie”. Porządek dzienny: 1. Zagajenie i Teatrze na Pohulance odbędą się dwa wy- Tadeusz Łuczaj, wystąpi przed mikrofonem Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert r. -- 

Ceny propagandowe. Dochód prze' „pór prez djum L ak 8 = Od- stępy gościnne, światowej sławy oryginal- we wtorek, 9,VI., o godz. 17,00. Program, rywkowy, 20.30 Szkic literacki. 20.45 Dzien 

znacza się na „Błękitną Jedynkę Že- Ni wie” poty Кн tokułu 3 nego zespołu Argentyńskiego pod dyrekcją który artysta wybrał do swego recitalu, PO Z Z: aktualna 

glarską” Wil. Dr. Harcerskiej. ies : o 7": Eduardo Bianco — król tanga! Zespół skła- skłąda się z pieśni Grięga, Rachmaninowa, 214 ext. 2155 Е №°_ 

Sprawozdanie Zarządu i Komisji Re + ^ { ; ra : ы OWA: 22.00 Sport w Wilnie. 22.15 Koncert kame 

SPRAWY MIEJSKIE. tzvinej za rok ubieśly i budżet da się z 20 osób. Będzie to prawdziwa ucz- Friemana oraz dwóch przepięknych pieśni ralny. 22.45 Muzyka z płyt. 2255 Osiainis 

— Rezygnacja radnych miejskich, vo pzo, 2 4 Vas y a Zd ta dla melomanów muzyki, 

Z powodu niemożności pełnienia i Kai Roniclokių. 5. Wnioski Ža. „CenY specjalne. Zniżki i kupony nieważne. panjuje prof. L. Urstein. j 
pieśni i tańca! , Schuberta „Rybak“ i „Sobowtór. Akom-* wiądomości dziennika radjowego. 

funkcji radnych, zgłosili rezygnację Kiss P 6 W — Teatr Muzyczny „Lutnia”, Występy аЫ Wopkarli 3 Krakowa: W ECA 

pr. AI. Burhardt i Jankowski z Koła "7202 ai ogrzebowej. 6. olne ; J, Kulczyckiej. „Hrabina Marica*, Dziś o 6. | AG SB POND EC 

1 arodowego oraz p. Fieidorfowa z móoski. 18,15 w. operetka Kalmana „Hrabina Maci-"  „stości "Di. Krakowa”, rozgłośnie. Pole! Do ziemi zbiiża się 

Koła Gospodarczego radnych. || — Ogólne zebranie malarzy od:;ca'. | ski ja transmitują z placu 4-1 
— „Bal w Sawoy'u* w „Lutni“, APES Red OE Pow kometa 

Z przeprowadzonych osłłatnio w SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. będzie się przy ul. Metropolitalnej, DAME ооа itak venas йы 

— Do krawców i krawczyń m. Nr. 1 dzisiaj (wtorek), 9-go czerwca! Lutnia” dzięki obecnemu zespołowi „Lut- ;„voso Przysposobienia. Wojskowego, pod 

Wilna. Izba Rzemieślnicza w Wilnie r.b., a godz. 6-ej wiecz, (18-ej). Na ni”, złożonemu z artystów:  Kulczyckiej, ОНА Gd GZ ka Lo džiai г ch io w 

podaje do wiadomości krawców i zebraniu omawiać się będą sprawy Dembowskiego,  Bestani, Tatrzańskiego, chorų męski s SOME 254 kons Obserwatorjum Poznańskim obliczeń 

krawczyń m. Wilna, iż w dniu wczo-.or$anizacyjne i zawodowe oraz о-' Szczawińskiego oraz Barbary Halmirskiej vyayjek-Walewskiego. W programie utwory wynika, iż odkryjta niedawno ago 

rajszym wiceprezes Izb Rzemieślni- | KODane zostaną wybóry zarządu, | wystawia operełkę Abrahama „Bal w s polskie. Koncert rozpocznie się o $. 21.00. ,7yce kometa. Peltiera zbliża ae 4 

czych, p. Józef Sierakowski, mistrz; ! woy'u”. \ ы L 5 mia sa w pierwszych = zee 

kriwiącki 2 Warszawy: wsiępoym | ROŻNE. оыа & Wide |odiegiość jj wyni około 21 mi 
wykładem na temat: „Tworzenie się| — Podziękowanie. . VII Oddział; KRONIKA POLICYJNA. - polskiej „muzyki kameralnej. „Joni di ów ; zy Ar У wę 

mody”, rozpoczął Il kurs kroju kra-|Pań Miłosierdzia Tow, św. Wincen* . — Wybicie szyb w Synagodze. W sy- Na podstawie międzynarodowej umowy miž : ść ziemi dk a. A 

wieckiego damskiego Wil. - Nowośr. tego a Paulo za tak łaskawe zapo” nagodze przy ul. Antokolskiej nieznani © wymianie wzajemnej artystów, yw jan Em s" Mopar) 

Imstyt. Rzemieśln. w Wilnie. |czątkowanie składek na kupno ko- sprawcy wybili szyby w oknach, przyczem Polskiego Radja nadają do Wiednia z W ow: Žano У, a uk я 

Następne wykłady, poczynając od |nia, za ofiary skladane w „Dzienni- do wnętrza wrzucili butelkę od nafty. szawy w dniu 9 czerwca, o godz. 22.15 kon- | dopodo! SL Zk u spo 

dnia dzisiejszego, odbywać się będą ku Wileńskim” i zą udzieloną po. — — Aresztowanie złodziei. W wyniku cert zespołu polskiego, mianowicie „Smycz- ; stanie się н A 

codziennie w sałi zebrań Izby (ul. |życzkę, a także Redakcji „Dziennika przeprowadzonej obławy w Wilnie, zatrzy- | kowego Kwartetu Warszawskiego . Oczy-| | Kometa znajduje się obecnie w 

Gdańska 6), w godz. od 18 do 22-ej. | Wileńskiego” za ogłoszenie w swem mano 3 złodziei, poszukiwanych przez po- ; wiście celem wymiany: artystycznej jest gwiazdozbiorze к Cefeusza i porusza 

Wobec wolnych kilku miejsc na |poczytnem piśmie, oraz wszystkim licję i sądy. Jeden z nich, niejaki Szew- | nietylko poznanie obcych artystów-wyko- się kn południowi, przyśpieszając 

kursie, isy przyjmować będzie Se- którzy w jakikolwiek sposób przy-,czonek, poszukiwany jest za włamania į dawców, lesr także twórczości danego kra- , swój bieg na sklepieniu niebieskiem: 

Kretacjat bat ytkitu w godzinach urzę” |czynili się do poratowania rodziny. kradzieże. (h) |ju To też. koncert „Kwartetu Warszaw- /W, przeciągu 10 dni (od 29 lipca do 8 

dowych do dn. 10 bm. Józefa Niewiadomskiego, który po | WYPADKI. s*iego" poświęcony jest w całości utworom sierpnia) opisze ona na niebie olbrzy. 

Przy zapisie należy wnieść 10 zł. | stracie komią wyzbył się nawet rze- | — Pod kołami roweru. W dniu wczo- ; kompozytorów polskich i to współczesnych. mi łuk 65 stopni, przechodząc z pół* 

tytułem wpisowego. - |czy niezbędnych i pozostał już bez rajszym pod koła roweru wpadła 76-letnia, Na pierwszem miejscu figuruje drugi Kwar- (kuli północnej na południową, por * 

SPRAWY KOLEJOWE. |wyjścia, w imieniu tejże rodziny tj Bronisława Jakimionek (Ogórkowa 21), od- , tet Smyczkowy Szymanowskiego, następnie czem przestanie być widoczną w ną* 3 

Dyrektora Kolei, P. o. swojem tą drogą składa najserdecz" | nosząc ciężkie pokaleczenia głowy. Sta- jidą fragmenty z Kwartetu Neuteicha, Sikor- - szych szerokościach. B 

— ® 
й й = Žž 

4 

Dyrektora Kolei Państwowych inż. | niejsze podziękowanie. |ruszkę skierowano do szpitala. (b) jskiego i Łabuńskiego. i Ё 

          

HELIOS ara A a | i i i i ; € POGRATULOWAĆ PANU! CZEGO? vinių przyjmuję, 
film miłosny prod, amerykańskiej 1936 JB Zasobni w doświadczenie, obeznani z nowemi zdo- ej) alk w : 

: 
Wyznač Panu muszę, że sasługa w tem firmy | Sama odbieram i za- 

dyńska 

[. МАННЕ | 
с MICKIEWICZA 35, kolonjalnej,  posiada- 
|| Nabyłem tam farby, pakost I dzięki temu | jący wieloletnią prak- 

mam ładne mieszkanie. | tykę, poszukuje pracy 

jak masz zwalczać szkodniki w sadzie i ogrodzie. 

(entrala Zaopatrzeń Ogrodniczych 
wł. J. Krywko. WILNO, ul. ZAWALNA 28. Tel. 21-48 

Przy zakupach fachowe porady bezpłatne 
Wypożyczalnia opryskiwaczy 

iP A | WYJĄTKOWY PROGRAM. Lt DWA przeboje: EEEE 

jĄ byczami wiedzy ogrodniczej fachowcy Cię pouczą, 

| Miam iSlat 
*W roli głównej: znana gwiazda KATARZYNA HEPBURN 

Nad program: Atrakcje. Na | s. balkon 25 gr. parter 54 gr. wiecz. od 40 gr. 

pax ODNOWIONEGO MIESZKANIA. 

| 

| 

  

  

  każdą inną pracę, po- 

  

  1 Mężczyźni w niebezpiecznym wieku Zegarek jeśli dobry — HET KCZORED TA 
: to kupiony w firmie | | SPRZEDAM MIESZKANIE Wil” dla ekspędjen- 

  

2) Caliente Miasto miłoŚCi (Dolores Del Rio).| <> 
parter 54 gr. wiecz. od 40/gr. Ww. JUREWICZ 2 Eatona e aa 
  

  

Balkon 25 gr. goda- | 
(Mistrz Firmy P. BURE) Kalwaryjaka 6 — 12 ay am IS Szkoły Przem-Handl 

KOKUBIE Eine Wilno, Mickiewicza 4 KUPIĘ a. owa. zona. PZK." Mak. 
z p A W. Po- przedsięi лОЧ. 

ŚWIATOWI Dziś. Szampańska operetka filmowa р. +& ły niais si dy (raidė, Zgło- hulaka 25, m. 4. 1012 a A aks 
* mi Godek nej „ 

Miekiewicza 8 Wszelka naprawa m2 U" Poza "LR: do admin. „Da. 

  

  "|) ZAOFIAROW. į| 
j |! domek ni | 200000000444000000002 

Już otwarta RESTAURACJA |saz rzzećsz Fa uwa 
uł. W. Pohulanka 7, vis a vis lzby Skarbowej. | 
Po gruntownie przeprowadzonym remoncie pod 

Księżniczka czardasza 
Humor — Śpiew — Cygańska muzyka — Tańce. W rolach głównych: 

Marta Eggerth, Hans $oenker, Paul Kemp i in. | 
Nad program; Atrakcje dźwiękowe 

POTRZEBNA | ! | į 2 | i 
Nowym Zarządem wydaje świ 

  

eże i smaczne 

  

  

CZYTAJCIE I kojowych, na wiasn. specj. matematyka, fi- 

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE ROZPOWSZECH. || 5mladania, o Ś wa wyborowe zakąski. || ziemi, 2 ogródkiem, w|s+seeeteoetaonocereż zyka, chemija < add 
ylęcia towarzyskie : dzielnicy zacisznej, nie-13 PRACA lu lekcji w zakresie 

80 50 00 NIAJCIE PRASĘ Ceny umiarkowane. Dla studentów rabat. ||zbyt odległ od śród- POSZUKIW 18 klas. Zglosa. do 

2 OWO PRAKTYKANT | paorepetytoca”, laide 

„Abisynki” elegan. | „Ghandi” mod. letn. | „Afrykanki” oryg. let. 

dam. pant. na lato. | dam. pant. z pasków. | dam. pant. ażurowe. MTTTTIEĖS 
DZIERŽAWY       

adres.: Lukiska 15-b,|rolny, z ukończoną - 

A B. 1013—2|szkolą rolniczą nižszą, +99*4+044++44+1440400 

Ss posiada rok praktykį į POMÓŻMY, į 

  

poleca polska Wilno Bros polis, MW, NOWICKI Sina 30 rk iai 
Modne sandaliki, wiatrówki, „Ragai SA Mei 

„Laiku od E Łask [Upe sc ven eee meet 

opanki, obuwie brezentowe, dziurkowane, plecione, enisowe, 6 14. 200004400 64: 000000 Admin. NIEWIDOMY, 

т . us sę gale jach, nadający się na IL ak- ° 

plażowe i t. d, Największy wybór rannych pantofli. Pamiętajcie, iż umiejętna rekla- ‚ w 2 ie iska si 4 pod „Pr: toś ; i 

CENY ZNIŻONE, CENY ZNIŻONE. 

  

  

WŁODZIMIERZ 

ma jest jedynym i niezawo- 
dnym środkiem dochodu. 

OGŁASZNCE SIĘ W PIŚWIE | CHRZEŚCUMŃSKIEK I! 

im |", uroczej miejscowo- 77 EKONOM, 

Eli us klm,  Paszkie-|długoletnią 

„lat 38, Polak-katolik, 

ści, przy samym przy- a żadnych go aa 

stanku Orwidów, do|lat 36, kawaler, a toi: # i 
wynajęcia. Od r. Wil-|Mienny 1 gen a ga kilku mie r bai 

1005|rolną jak i hodowlą chalterji. Pomimo bra- 

ryb, i . | dzień kiem nie-| wicz ku 
jakiem jest sud lwa онн о: zaa się. dobrze im, tkowe * zdoląośi 

mych, od g. 11—12, PENSJONAT lu; P oszukuje pracy wykiadania. Łaskawe 
SS. Urszulanek S.J.K. _4*' Poro |zgłoszenia do Admin, 

WILNO, WIELKA 7. 

SUKNA 
FUTRA 

AC 
7 OSTATNIE NOWOŚCI — CENY NISKIE 

TEL. 11—55 

  

  

„DZIENNIK 
|WILEŃSKI” 

  

AKUSZERKI 

      

AKUSZERKA 

„od zaraz. Oferty pro- i ы 
w Czarnym Borze. Ku-; = e „Dzien. Wileńsky* dla 

lszę kierować do Adm. Ч “ 
chnia dobra. | Dz. WiL* dla „Eko- „Niewidomego“, | lubs 

poczta, telefon — na o: sala 2 - 
miejscu. = Porozumieč|—— — - ё LOS BIEDNEJ 

Bię: Skopėwka 4, a FRANCUSKA = rodziny mm = 

13-95.  Czarn przyjmie kondycję pełniej zdobycia 
Nr. tel 2 1003--2 wieś do dzieci, może |ubrania męskiego 412 

  

  się zgodzić jako to-|ojca — otrzyma posa-   | W. ŚWIAŁOWSKA a LETNISKO __ |warzystka do starszej |dę, skoro ubrany z0- 
A R 19 — 7 tanio, w suchej|osoby, zna się na tanie, Woła © litość 

REA Z D R 0 W l E“! Najstarsze | najpoczytniejsze pismo | aaprzeciw poczty. '| miejscowości, s kilo, S kas, 

IARNIA gg na Wiieńszczyźnie. | Tamże gebinot kosmet.|metra od przystanku|wem.  Oierty  podjrego w admin. „Dzien- 

! |. uł WIELKA 14 _ ADMINISTRACJA—Mostowa 1, czynna codziennie | Usuws' zmarszczki, | Wolczuny, Dowiedzieć „Rodowita” składane |nika Wileńskiego* lub 

Codziennie świeże zdrowe i smaczne. Śniadania obiady i kolacje od godz. 3 do 20-ej, tel. 12-44. brodawki, kurzajki i|się: Św. Anny 1, m. 7.|w administr. „Dzien.jna Zarzeczu 5/2, dla 

CENY DOSTĘPNE. ABONAMENTOM RABAT. e wąścy. 1017—1 (Wileńskiego, — 1008|potrzebującega, 
  

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie z 

  

odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalniee zł, 7 gr. 50, zagranicą zł. 6 — 

CENA OGŁOSZEŃ: ra wiersz milimetr. przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr. za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabela< 

ryczne o 25% drożej. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Administracja zastrzega sobie zmiany terminu druku i ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 

  

Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYNSKI. Drukarnia A. Zwierzyńskiego. Wilno, Mostowa 1. j Odpowiedzialny redaktor: STNISLAW JAKITOWICZ. 
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